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F r s e d p ła t *  w y n o s i :  
w« Łwoirlc a odniesieniem d domu: 

miesięcznie słr. l ’B0 kwartalnie złr. 4-50 
Na prewluejl i w całej nsnarohil Austro-Węgli

mietięesnie ..................................   itr. li--
kw artaln ie .............................................   „ 6 —
p /łro e s n ie ................................................„ 12-—

Zn yrw nes kwartalnie d r .  7*50. 
Prtedpiatę jwtyjmujemy tylko na caiy nuenge, 

tj. od 1. do ortatmego w miesiącu.
Zn zmianę adresu dopłaca się 30 ent. 

Ken^r pojedydoay konteje 19 cl.
w nm nr^M niM K m m m m in

Przedpłato 1 ogłoszenia p nyjm eJą:
We LW OW ll: Administracja „Gaeetj Narodowej* 
ni. ŁycikFówgke 1. 8, tudzież „Biuro Dzienników", 

ul. Karola Ludwika 1. 9.
O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :

W PABYŻU: C. Adam (Ciborowski), me de Saints 
Pśres 81 .— We W lfiDNIU: Haasenstein A Vogier 
(Otto Maas), Walfisobgasse 10; Bndoll Moose, 8ei- 
leretadte 2; A. Oppelik. Btnbeubastei 2. - W HAK* 
BUBGU: A. 3teiner. — W FBANKFUBCtl n.M.1 
Haasenstein & Fogler i  0 . L. Daubo A Oomp. — 

W WABRZAWIE: Beiohman & Frendler
CENA 06Ł0SZEŃ: Ogłoszenia iwyosijne xa jedno.

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — BakłUoy 
l nadesłane «» wiersz lub jego miejeoe 20 et.

Biura Redakcji I Admlnletraojl: ul. Łyczakowska 8.
Telefon 104.

Od Administracji
„ d u ety  Narodowej".

Z ozpoezynąjącym się nowym kwarta­
łem prosimy Szanownych naszych prenume­
ratorów o wczesno odnowienie przedpłaty, od 
tego bowiem zależy regularny odtrór naszego 
pisma.

Cena Gazety t, przesyłką pocztową: 
Miesięcznie . . . .  . . . złr. %
Kwartali e . . . . . . . . .  „

We Lwowie . odnuszeni^m do domu: 
Miesięczno . . . . . złr. 1*50

Lwów dnia 18. września.
W od ług wiedeńskiego telegramu C- a r -  s e j m  

n a s z  mote dopiero ne 13. października zostanie 
zwołany.

Telegram m es weiorejszy miał . upełaą ra- 
?ję, te  c e n t r a l  i ś c i  ani aa włoe nie ustępują
0 do e i e e k o - a i e m i e ę k i e j  s p r a w y  u g o ­

d o w e j .  Przedowezystkiem okazuje się, że szla­
chta czeska nie prosiła ka. Sohoaburga o pośre­
dnictwo, tylko asm keiążę podjął sprawę, i że 
nie szłr o nakłonienie centralistów, aby de sej­
mu eseakiegi wstąpili, ale tylko o to, jak się

patrują oni wobec ewentualnego życzenia rządu, 
uwołania obu partyj do Wiednia na wspólną 
konferencję. Na to dpowiodaiał dr. Sehmeykel 
w imieniu komitetu iryL onewczege centralistów 
niemieckich sejmu e takiego, to oni gotowi wziąć 
udział w takiej konferencji, jeżeli rsąd poprród 
■łowcu i szynom aaeadnicao preyehyl' się do 
ich żądań, a nenio, jeżeli sąf złoży poprzód 
Awiao; ei i  co do koronacji

'rmdbltt, który dotychczas stawał jo  itro- 
aie cłchwoj talów, w skutek tej odpowi izi t  że­
lem. ale dobitnie prteeiw nim występuje, ekaró 
odpowiedź ta znaczy, że Bie chcą owej konferen­
cji, na której, a nie przed którą rząd ógłby dać 
żądane pąsar- aich oś*1 dcaenie. SU Press* 
,JWi*de, że k* „odpowiedź jest tylke wybUgiem, 
jBentralistów Ufekieh, aby eię nic zejść oko
1 oko z ■ ądi. i i Czechami.

Co n^zyei ks. Schbnburg? Jest on wice- 
^rozyńdntem laby panów i jednym z przewódz- 
sów eentrslietyoBLJj ezlachty w C jSohecL ; >n 
jż pzlaehtę tę nakłonił, że przystąpiła do dekla- 
cj .&ohueykalowakiej, edmewiającei obesłanie 

•eimu. o<“iktego. Pozostaje mu o eonie, skoro 
llm tfa i ~ n t  włśhpf ręką, tylko wyatąpić z obosu 
centralistycznego A aai m może wystąpić eała 
izleeht* centralistyczna.

We wezorejsayen śoiilejszycn w y b o r a c h  
jsjmowyeh w P r a d z e  zwyciężyli w zupełności 
s t a r o c z c s i .

Już i Narodni List^ gttrmttj organ autono- 
mistów d a l m a e k i c h ,  oświadept# ie  Hsdc^iość 
o w oleniu zię Dołudniowo-słowiańekiego klubu 
(w labia poałOWr) jo it esikiem zmyślona.

Ti r .  Ka l l  ky wyjechał du Peaetu. i  p i­
wu* do casaraa, który a manewrów pod Kieber 
wrócił iuż do Gódfllló.

Z Petersburga donoszą: J eden z ntc&elni- 
Ków guberni! K r ó l e e t w a  P o l s k i e g o ,  zaając 
Spraw a poboru wojskowego w r. 1888, wyjaśnił 
mięta innemi, ks w rokr ubiegłym wykryta 
wToadki uchylania eię ż ydów od powinności 
wojskowej ha podstawie metryk, dowedząeych 
śmierci popisowych. Z*uwą*afco np. padek sko­
rzystania z ulgi, przyznawanej idynakom na pod- 
tławie, iż etar8zy brat, stający do podpita, wykre­
ślony został z ksiąg lidnoici ztałoj, podczas gdy 
on istotni# w Ameryce przebywa. Z aześciu synów

mnogo izracUty ani jeden nie odbył powinnościago
•kotwejakowej. Gztorech mianowicie wykreślono z li­

sty popisowych jako zmarłych, przyczsm akta 
zejścia spisane są % zachowaniom wszslkich for­
malności w różnych miejscowościach, piąty zaś 
skorzystał z ulgi pierwszej kategorjj jako jedyny, 
zdolny do pracy syn w rodzinie. Śledztwo jednak 
wykryło, ż? trzej synowie, zapisani jako zmarli, 
żyją. Jeden z nieb osadzony został w więzieniu, 
a pozostali łącznie r ojcem i najmłodszym bra 
tern zbiegli ze gran.cy. Wobec tego władze gu- 
bornialno wydały poiw. enh- urzędnikom dla me­
tryk wyznań niecnrześei ńskich we wszystkich 
miejscowościach kraju, aby ściśle przestrzegały 
przepisów przy spisywaniu aktów zejścia i spra­
wdzały tożsamość zmarłych osól

Według ostatnich wiadomości, nadchodzą­
cych z Berlina, nastąpi w i z y t a  c e r a  d 37. 
b o. Według depeizy zaś, jaką utrzymuje Gra- 
tkanin  s Hsnoworn, powróci c a r e w i c z  wpreet 
do Fredensborgs, e pogłoski o podróży jego do 
Paryże nia są uzeztdniene.

Ne miejeee attachó wojakowego przy amna- 
■idzie rosyjskiej w Paryżu, jen. Fredorteksa, 
który tewerayszy carowicsewi następcy w Hano­
werze, polseono uczestniczyć w niebawem rozpo­
cząć się mających m a n e w r a c h  a r m i i  f r a n ­
c u s k i e j  attaohćowi wojskowemu poselstw* ro­
syjskiego w Brukseli pułkownikowi Czicsego- 
wowi.

W dziennikami oerlinezich spotykamy się 
coraz częściej z uty tiwznieml na n i e p o ­
m y ś l n e  p o ł o ż e n i e  e k o n o m i c z n e  
Twierd ą ono, i i  rok bieżący jezt nedswycsij 
niekorzystny dla Niemiec. Ćerlin i wszystkie 
w ogóle zaaesniejase minet* niemieckie cierpią 
w rkutek wystawy paryąhicj, które uietylko tu­
rystów, ale i przemysłowców i kupeśw cetsgo 
świata śeiąge do itolicy Francji Skutki takiego 
opróżnienie ryiuów niemieckich odczuwa już lzi- 
aiaj przemysł i handel, niemiecki. Następstwa te 
w przyszłości mogą stać się jeszcze groźniejsze- 
mi, gdyoy zagraniczni, » ewłeśscsa zrmorsej 
odbiorcy zawiązali stozuiK) handlowe z j ipn 
zóntowauemi na wystawię paryskiej firuian e 
porzucili dostawców niomieekicL

Parysa korespondent Kota. Ztg. pisss: 
„Tylko z kilku miejeo na prowincji doucażą o 
powodzeniu republikańekieh z g r o m a d z e ń  
w y b o r c z y c h ,  e neteminst tepewuizją, że 
zgromadzenia bulaużystów 1 monarchistów wypa­
dają świetnie. To jedynie tłómaczy zachowanie 
się przyjaciół Boul*ageref i moaarchjetów, któ­
rzy ikazujt wielką otuchę co do wyniku wybo­
rów. Twierdzą oni, że w przyszłej Izbie osiągną 
większość. Podają obok preechwałek i cyfry, 
zapewniając, że bonapartyśei z monarchistami 
posiądą dwieście krzeseł e bulanżyści sami prsy~ 
najmniej sto. . j

Walka, wyborcza zroaztą toczy się ptewU 
wyłąeeuie w dziennikach i w odezwach, któremi 
zalepione są wszystkie domy w Paryżu. Dziwna 
rzecz, iż Peryianie ezytają ts odazwy z wielką 
obojętnością I w ogóle agitasja uliczna jeat jak 
dotąd, wbret, prsowidywauiom, bardzo słaba. 
W uapoaobieniu wyborców widoeznsm jeat jakieś 
chwilowe, może tylko pezornezobojętnienie; prze­
widują, iż namiętna walka wybu*hme dopiero 
w ostatniej chwili.

Juliuaz Simon nazywa obraz tej walki, nie­
pewnej i tłumionej, niew olącej jak dotąd do 
żadnege rezultatu, „widowiskiem zmuUem, które 
z powiadi koniec śmieszny". Jakim jodnec bę- 
■.ie ton koniec — niewiadomo. Wazyeey wy 

bzeku)^ rezultatu wyborów w niepewno-Hi, a 
z wielkiom zaciekawieniem, w przekonaniu, ie 
od wyniku wyborów zawisł] przyszło loay re­
publiki.

. . .  z ".przykładom i«nyeh mmietrów, uakzzał 
także minister robót pul icznych podległym so­

bie urzędnikom, aby głosowali /(dług wskazó­
wek prefektów. Uiuwać się oa głosowania nie 
wolno, a ktoby głosował wbrew wskazówkom 
rządu, temn będzie „rychła a surowa sprawie­
dliwość (1) wymierzoną",

W i e l k i  w p ł y w  K o t  s c h i 1 i  ó v we 
Francji działa l a  rzeoz obecnego r:ądu. Bóth- 
schildy zostają w stałrch śtosuukaeb z gabine­
tem przez Bouyisra, a wy dzlęczają a ę rządowi 
w  jego dla nieb wrględnójić w znane sprawie 
miedz', w którsj się skompromitowali.

B i s k u p  Perraud z ą.utuu ogłosił list pa­
sterski, którym zarządza 8-dniowe modły za 
potnyślnuść ryborów. W AWig łym przestrzega, 
aby nie wybierać mężów, którzy ustawę rozwo­
dową podtrzymują, naukę, reiigii ze szkół wy­
kluczają i (omiuarzystów do służby wpifikowe; 
przvr.j]szaią. Arcybiskup i  Tours zaloca ducho­
wieństwu nie mięszać się do polityci.

Przez śmierć S t o j a n o w a  w Paryżu po­
niosła Bułgarja ciężką stratę. Stojauow był szcze­
rym patrjotą, stanowczym przeciwnikom Bosji, a 
entuzjastycznym zwolennikiem ks. Battenberga. 
Jako publicysta przez długie lata zwalczał wpływ 
rosyjski. W praktycznem życiu polityczuem pozo­
stał wierny swoim przekonaniom. Był ou po­
wszechnie szanowany i piastował godność prezy­
denta na ostatuiem sobraniu

Z powodu takiiwauych uroczystości „ z b r a ­
t a n i a  W ł o c h  z F r a n c j ą *  samieasoza Ju liuar 
Fsrry w organie swoim Eswfette artykuł, w któ­
rym ostrzega Franouzów prssd zbyt optymisty- 
czuem traktowaniem tych międzynarodowyah 
wynurzeń, któro w prtktybżnOj polityce żadnego 
nie mają znaezęniz. „S.\ rnpatje czeskie, węgier- 
akio, włoski* — pieze Estafetts — niezmierni* 
są, mlłs sercu naszemu; odpłacajmy za ni# ró- 
wną przyjaźnią, bądźmy dla wyrazicieli tych 
uczuć wyiaui, eordeezni, gościnni, ale pamię­
tajmy, że ni* zmieni to *cale polityki rządów, 
która ni* ma nic wspólnego z manifestacjami 
tych delagaoyj narodowych.

„Nie zapominajmy także, iż objawy tych 
uczuć śeiśle łączą się z wawńętriną polityką 
opezycyjną różnySh krajów, że żywioły, niezado­
wolone z polityki pnuującej t nieh w demu, chę­
tnie wyrai tją ua obczyźnie <wa niechęć dla kie- 
rowniłó* polityki rządowej. Dei«gacf wfcsey 

-lą d r-a li w fi’ulonie‘ a okrEykami : „^foez 
s Grispiin 1" Tygrzy demonstrował przeciw Ti- 
szy, Gzosi chn,ali dokuczyć hr. Tazffemu. Nieda­
leka pnr^szłość rczy pas, jakie to wszystko mo­
że mieć Enaceeńic [,l«ż tc gorąoyeL aympatyj 
doznaliśmy od Polaków z Poznańskiogo w roku 
1870, a czyż mogło to brsesrkod«*t pułkom po- 
znańskin. bić się przesiw  Francuzom równio 
dobrz , jnk rojska pruskief Jzy t nie były całe 
Węgry wrogo usposobione przeciw Austrji przed 
1860 r„ a czyż udałr się jenerałowi Klapsę 
przeciągnąć Węgrów na etronę Prus ? V chwili 
rrzdrażnienia malkontenci mogą cezarze nawet 
óświadesać się, żo staną jgrcociw Swemu rządo­
wi, gd oy ten ńlosłusep^a; wypowiedział **o.jnę 
Francji ,* alb gdjf' przejdź,d' chwili krytyezna, 
będą oni myślei jedynie o swojej ojczjźuio i 
zapomną o swych pogróżkach, wywołanych żą­
dzą opozycji*...

tąf K r a c h  b a u n o w y  szerzy się we W ł o -  
f  z e c h  jak zaraza. Po Banku turynskim zale- 
dwo oealouo chwilowo Bank tybrsański, a już 
zagraża krachem Bank prowinejalny w Bari, 
w którym 6 mil. fr. Bauku neapolitańskiego są 
zagrożone. W Ankonie zażądał moratorjum Bank 
rolnieze-przemysłowy.

C z a r n o g ó r z e  tg r .ia  głóa straszliwy; 
około 36.000 ludzi,: tj. dziesiąta część ludności 
jest absolutni* bea krwzłka cbleba. Książę objeż­
dża kraj, a wojewoda Matanowicz udał się za 
Tinicę szukając pożyczki, fiedy w rokn zeszłym 
osja posyłała, zboże, część nnego ginęła w ręku 

csyuowuików rosyjskich, druga w ręku czy 
nowników czarnogórskie w porcii Autivari, 
a głodnym ledwo wysiewki się dostawały. Togo 
roku Czarnogórey tłumnie emigrują do Sarbii. 
zbąd ich w zeszłym roku od granicy odpędzane, 
i byliby zginęli, gdyby nie miłosierdzie rządu 
bośniackiego.

Między ministrem spraw zagranicznych rze­
czy pospolite; A r g e n t y ń s k i e j  a posłem b r a ­
z y l i j s k i m  w Buenos-Ayres przyszedł dr skut­
ku układ, który postanawia, ie  kwestja ozuacze- 
nia granicy mr^diiy ‘obr ktajamh ;*żeli nie bę­
dzie w przeciągu 9C d il prz. z oba rządy uregu­
lowaną, zostanie przedłożoną do rozjemczego 
rozstrzygnięcia prezydentowi" Stanów Zjednoczo­
nych Am iryki północnej.

Sprawa spMw vttimisM.
Referat posła Adolfa Vayhingera.

Prawdopodobnie w niedalekiej przyszłości 
zajmować się będzie nasz sejm krajowy ustawą 
państwową z dnia 1. kwietnia 1889 (N. 53 Dz. 
u. p.), zawierającą postanowienia co do dziedzi­
czenia gospodarstw wiejskich średniej wielkości, 
n mianowicie pytaniem, czy należy ustawę tę za­
prowadzić w-kraju naszym, a w takim razie ja ­
kie wydać bliżice postanowienia, pozostawione 
uchwałom sejmów krajowych.

Gdy ustawa ta dotyczy reform agrarnych i 
zmienia w esąśei stosunki prawna i społeczne 
naazeg 'udu wiejskiego, stosunki trwajace prze­
szło od lat dwudziestu,' gdy lud nasz nadsr kon­
serwatywny, z niechęcią i niedowierzaniem przyj­
muje wszelkie zmian; ustawodawczo, chociażby 
on* były natchnione najlepzsemi chęciami, jak 
to dawniej z ustawą o opłacie pogłówuego na 
budynki kościelne, w najnowszym ezasie z no­
welą io ustawy drogowej eu.utns zrobiono do- 
świadcsenii — przeto należy z wielką ostrożno­
ścią, a z dokładueu badaniem roztrząsnąś, aiali 
reformy te są konieczne, czy dają pełną gwaran­
ci* polepszenia stosunków i czy one przeważą 
nieKorzyść fermentu społecznego, jaki każda re­
forma ekonomiczna wywołuje.

Dlatego uważam za rzecz bardzo pożądaną, 
ażeby Szanowny Zjazd prawników i ekonomi­
stów polskich objawił swoje zapatrywania, przy- 
•pozebił materjał dla ebrad sejmu krajowego i 
zastąpił mu ankietę, jaką sazwyezaj eiała parla­
mentarne w kwostjach specjalnych zwołują.

W rozprawi* niniejeeej ui* będę się zapu­
szczał w zasady teoretyczne, lecz oprę się li na 
stosunkach praktycznych kraju naszego, Galieji, 
a to z dwóch przyczyn; naprzód, iż wywody i 
dowody teoretyczne prawie nigdy przoeiwnika 
nie przekonają, a powtóre dlatego, iż wezelkio 
ustawy społeczno-ekonomiczne nio powinny byś 
s góry aa podstawie zasad teoretycznych narzu­
cane, lecz wypływać muszą ze stosunków i po­
trzeb każdego kraju i społeczeństwa, i do uieh 
się stosować. Go dla jednego kraju lub społ i- 
oseństwa może być dobrem i pożądanem, to dla 
innego może być wproet sgubnem, dlatego toż i 
porównywanie iunyeb krajów z naszym, żadnego 
dowodu nia stanowi.

Słuaznie przeto postanowiła uatawa paó- 
itwowa z dnia 1. kwietnia 1889, iż ona wchodzi 
w wykonania w każdym kraju koronnym równo­
cześnie z postanowieniami prawnemi, jakie w tym 
przedmiocie wydano zostaną przez ustawodawstwo 
krajowe dla tychże krajów lub ich ezęśei na za­
sadach tą uetawą objętych, lub na zaeadach po­
stanowień już istniejących (§. 17). Każdy sejm 
może więc ustawę państwową przyjąć, uzupełnia­
jąc ją w zakreślonych granieaeh, lub przejść nad 
nią do porządku dziennego.

Nio mam również zamiaru rozbierać całej 
ustawy i poddawać j«j pod krytyczny rozbiór; 
ustawa ta, prawdopodobnie powszechni* znana, 
omówioną została dokładnie i jasno przez pro­
fesora dr. M adejskiego w „Przeglądzie sądowym 
i adm iuistn yjnym* z r. 1889, zeszyt stycznw y 
i lutowy.

Ograniczę się przeto do o mówienia głó- 
wuyeb zasad, a temi są :

1. iż dla gospodarstw średniej wielkości 
(dziedzin*) wchodzą w życie osoba* przepisy 
o dziełach spadkowych; (§. 1)

3. iż t* osobno przepisy mają zastosowani* 
w razi* dziedziczenia z neta wy, nie krępują je­
dnak w uitzem właściciela w swobodnem rozpo­
rządzaniu dziedziną lub jej częściami, ani między 
żyjącymi, ani na wypadek śmierci; (§. 8)

8. iż ustawodawstwo krajowe oiuaozy dzie­
dziny, któro w myśl tej ustawy za dr^dginy śre­
dniej wielkości uważane być inają; (§ ,1 )

4. iż ustawodawstfo krajowe m^ś* wydać 
przepisy co do ograniczenia prawa wolnego dzie­
lenia lub nabywania dziedzin (§. 16).

O dwóch pierwszych postam i eniach wy­
raził się bardzo trafnie prof. dr. Madęyski przy 
rozprawach w Badzie państwa d. 18. listopada 
1888, jako mówca jsueraluy, mówiąc, iż one nie 
są żadną ustawą, lecz najdoskonalsze** wciele­
niem idei ebrzeńciańekiej łagodności — skoro wy­
konanie prawa zawisło od woli właściciela, a nie­
podzielność gospodarstwa utrzymaną zostanie 
tylko na wypadek śmierci ab intestato, a-już 
dzieci tego ab intestato zmarłego mogą zmienić 
postanowienia ustawy i wbrew jej zamiast przy­
jęcia spłatków, podzielić się dowolnie gruntem.

Posłowi* e lewicy Bady państwa, mianowi­
cie z Austrji, bronili tej zasady tern, iż u nich 
panuje zwycaaj, że właściciel gospodarstwa aweg* 
nie dzieli, lecz jo aktem między żyjąeyeh lub na 
wypadek śmierci w całości jednemu z synów po­
zostawia, wyznaczając innym dzieciom -“ułaty, i i  
wobec tego zwyczaju, postanowienie ustawy, ie  
w razie śmierci ab intestato jedne dziecko okej- 
muje gospodarstwo i spłaca inno, zastęp iji tylke 
dorozumianą wolę zmarłego ab intesteti , który 
woli swej z jakiehbądż powodów oświadczyć nie 
był w moinsśei.

Ta argumentacja o dorozumianej w^li i za­
stąpienie jej ustawą — u nas w Gs cji odpada, 
gdyż u nas nie panpje powszechny zwyezai po­
zostawiania niepodzielnego pospodarstwa jedne­
mu synowi, przeciwnie panuje prąd do dzielenia 
gruntów, prąd datujący się jeszcze z czasów, gdy 
podzielność była wzbronioną, tak ailny, iż w r. 
1868 Sejm galicyjski uchwalił wolność dzielenia 
gruntów, po krótkiej dabacio, ogromną więkazr 
ścią głosów przeważnie z tego powodu, iż miir  
zakazu dzielenia faktycznie wsaystkie dawn> 
gospodarstwa były podzielone i że tego 
dzielenia żadnemi ustawami wstrzymać 
dobna.

Wobec tej dążności ludu naszego de dzie­
lenia się ziemią, ustawa z d  1. kwićtnia 1889 
mogłaby dla nas mieć znaczenie tylko natenezae, 
trdyby Sejm krajowy korzystając z upoważnieni. 
§. 16, wydał zakaz dzielenia gospodarstw średniej 
wielkości i kategorję ich szeroko mi Iz; mini­
mum a maximum zakreślił; w '.rzecznym  bo­
wiem ra*,ie cbłop nasz, czy to przy intorcyzie 
ślubnej,- cży później aktem między żyjaeymi, czy

*) Wyraz „dziedzina" (Hof) Jeat w nąśe^un  
tłśmaczaniu niaszezęśllwia itbraay; wyrazu „dziedzi­
na" uiywa zię w zaaezsniu przenośaoa „Geblet" —  
w anaezeaip zwykłem jsnt mało używany, a eUepu 
naszemu weale ekey; ebłep suyw a geapedaretwn 
gruntowe: rolą, półrelkiem, zagrodą, ehałnpą; gdzie­
niegdzie inne prśez tege są nazwy: aarębek, kelouia, 
trzeeizna, pręt itd., leez nigdy dziedzina; właś«leiel<i 
nazywają eię kmieeiami, zagrednikaml, geepodarsam 
i ehałapnikami; — najztezowniejizą byłaby nazwa: 

{ i zgreda, gdyż pod tą nzzwą rozumie aią średnie] rea- 
1 ległeśoi gospodarstwo wraz z budynku

l  I B M !  M SBEJ.
P n ry ż  18. września.

(K )  Zdaj* mi eię, iż detąd eni razu nie 
Wspomniałem o sławnej wieży Eiffel, a przecież 
Wieża U rozmiarami ewojomi górnjo ponad eałą 
wystawą, jest przedmiotem ogólnego podziwu i 
zajęsis, n juk twierdzi wielo, przeważni* przy­
czynia eię j e  powedzenia wyetawy, i jej to ma 
V e zaełngi najazd tych tłumów z całego świat* 
do Paryża. Dzy tak jeat rzeczywiście, sprzeczać 
■ię eto ni* będę, ale podług mnie, i bez toj wie­
ży, wystawa ' łlaby  równi* siekawą. równie 
wapaniałą równi* zasługującą aa jak największy 
podziw i uznani*. Być może, iż kolos ten nada- 
ja  wystaw.o jakiś charakter fantastyczny, jakioś 
piętno olDrzymi* ale z powodzeniem rssety- 
Wistem, i z rzeczywistą wartością wystawy nie 
r o i*  to mieć nic wspólnego.

I lu e tr uje, fotegrefj* tak już obecnie epo- 
. polaryzowały wieżę Eiffel, iż mówić . niej mo­

żna, j. ko o rseozy dobrze wssyztkim znanej, ale 
taden ryannek, ładna fotografia nie mośa dać 
nawet w przybliżeniu .pojęcia o rozmiarach tego 
kolosu, ani o wrażeniu jakie wywołuj*. — Do­
jeżdżając de Paryża widać ju t tę wieię wszędzie 
ciągle, widać ją z wszystkich dzielnic Paryża, 
a na w yittirię; z położenia ewojogo jest punktem 
średkewyu., akoło Którego wszystko się grupuje — 
jeat esią ekoło którsj wszyatke eię obraca. Sti 
nąwezy przeć nią i biegnąc okiem po joj liniach 
gdzieś ku obłożom, nieokreślonego zrazu doznaje 
się wrażenia — pytanie mimowolni* się nasuwa, 
co ko jeat?... co aię to widzi?... Z dołu, aa ol­
brzymich zrkadzeb, — olbrzymie, aiebywał—ih 
rozmiarów rzucone luki z sieci żelaznej, niby 
jakaś koloealna brama tryumfalna, wytworzona 
i la  jakichś bajecznych olbrzymów z bajek wacho- 
dnieb... i po nad tą bramą na potężnych słi'- 
pąeb wybiąga smukły, przezroczysty, pajęczy 
powiewny — gdzieś ku niebiosom, ginący prawie

w obłokach — komin faorycznej mtazyny paro­
wej... Ozy to piękne? nie — stanowczo nie... 
Czy to brzydki* ? — nie, stanowczo nio... Jost 
to coś, o ezem ze ztanowizka artystycznego nie­
podobna żadnego wydać sądu, bo to rzecz nie 
nadająca się do żadnyeh porównań — bo czegoś 
podobnego nigdy i nigdzie jsezcze oko ludzkie 
nie widział*.

W starożytności Egipcjanie granitowemi 
igłami obelisków zwracali się ku niebioaom — 
w wtokach średnich z granitów wyrzeźbione ko­
ronki katedr gotyckich ku uiebioiom biegły — 
nasz wiek żelaza po nad obeliski i wieże katedr 
— zostawiając za sobą daleko i obeliski i kate­
dry — wyetrselił wieżą z eiatki żelaznej — ko­
minem z żelaza, giiącym w ebmuraeh ■— ua 
chwałę wieku pary i żelaza 1 — A jednak trzeba 
przyznać, iż to jost wielkie, potężae, olbrzymie...

Stanąwny u spodu wieży, pod tomi kolo­
salnych rozmiarów lukami, pod lą aiatką z żela­
za, przez którą błękit nieba przegląda — oko 
z zdumieniem błądzi po ctłoj tej niezmiernej prze­
strzeni, biegnie do szczytów, któryeh prawie doj­
rzeć nio może — nie w is, gdzie zię zatrzymać, 
gubi się w tym labiryncis tysiąca lińji i łuków — 
wielkością i rozmiarami tego wszystkiego czuje 
aię przygniecionym — ugina się pod wrażeniem 
jakiegoś nieopisanego podziwu...

Nie myślę tu kreślić hiztorji budowy wieży 
Eiffol; przeszła ona już do hiztorji jako cud dzi­
siejszego budownictwa i inżynisrji; przypomnę 
tylke kilka szczegółów.

Spód wieży Eiffel zajmuje przeszło dwa 
morgi jest kwadratem, mającym około 130 me­
trów z każdego boku; wyaokoćcią swą trzystu­
metrową prześciga ona dwa razy wielką pirami- 
dę egipską, kościół św. Piotra w Bzymie, kate­
drę kolońską, jest jednem słowem najwyższą bu­
dową, którą człowiek ua ziemi wykonał. Na kolos 
ten spótrżóbowapo przeszło dziewięć milionów 
kilogramów żolaza i aumę 6,600.000 franków na 
zakupno materjatu i koszta budowy.

Mimo u ^muych rezultatów, jakie budowie 
tej powize^hni przepowiadano, znalazł się ton 
olbrijm i kapitał i płynął obficie, i  do dziś dnia

sprawa wieży Eiffel taa pod względem finanso­
wym wygląda, że dochode już jest 6.800.000 fr.
— i pewność, że do końca wystawy przeszło 
■ adm milionów się zbierze. Będzie więc cały 
kapitał i procenta, a nadto dwadzieścia lat eks­
ploatacji jako zysk czyztyl Po dwudziestu latach 
staje się wieża wł motcią m. Paryża.

Głównym łochodem wieży jest wstępne za 
wejścia na jej trzy platformy. Nie ma z pewno­
ścią ani jednego zwiedzając/ ;o wystawę, któryby 
przynajmniej nio był nz pierwszej platformie 
wieży; był na niej zac perski, H;óry jidnak 
wyżej już się wyjść obawiały

Wczoraj poświęciłem większą część dnia 
zwiedzaniu wieży, i wycieczco na j*j szczyt, a 
powtarzam iż poświęciłem „większą część dnia", 
bo jest jedna czarna strona wystawy, to jest tłum 
i ściek, a ten tłum, ten ścisk jest wszędzie i na 
każdym miejscu. Aby cokolwiek zobaczyć, aby 
gdilekolw ^k a: dostać, trzeba nieraz eiorpliwie 
czekać całe godziny. I  tak, aby dojść ua dr o do 
windy, ceekałem przeazło godzinę, a na drugiej 
platformie tworzyliśmy ogon, który się półtory 
godziny posuwał!... To tamo było i z powrotem,
i nie dziw gdyż po piętnaście tysięcy oaób zwie- 
d ia wieżę dziennie.

Jazda windą do drugiej platiormy, mniej 
jest ciekawą; sieć potężnych grubych m  on 
żeber wioiy zakrawa widok, światła nie wiele, 
doznaje się uczuci' mocy i pewności. Inna rzecz 
jednak, gdy się jedzie tym smullym ‘ cminem, 
którym winda ciągnie im najwyższą platformę. 
Tutaj ramiona i żebra żelazne stają się coraz 
cieńsze, a otwory coraz większo, i coraz ich wię­
cej, i coraz więcej wpada przez nie światła — i 
nieba coraz więeej — a w dole wystawa maleje
— a ziemia eię z pod ztóp usuwa! — To też 
ciekawe obserwować i* wrażenia, jakie mimowoli 
przejmują jadących windą w górę. Zrazu pełno 
dowcipów, śmiechu, gwaru — ale im wyżej tern 
mniej dowcipów, z ezastm ustają śmiechy... ku 
górze już cicho jak makiem zasiał, wszystkich 
przejmuje jakiś niepokój...

Trzecia platforma to jeszcze przestrzeń 
wcale wielka; pomieścić może wygodnie kilkaset

ludzi, a jest na niej bufei, kilka sklepów, tele­
graf i poczta — i tą pocztą, która nozi ua sobie 
atampilię wieży Eiffel, w świat tysiące rozchodzi 
się co dnia lietów.

Widok z tej wysokości rozciąga się do 
czternastu kilometrów, ale szczegółów dopatrzyć 
ni* można już żadnych. Jakaś wielka mapa — 
wystawa u stóp jakby zabawka dziecinna — Pa­
ryż jedna maaa murów i dachów — ludzie jak 
główki od szpilki — powietrze świeże wiatr sil­
ny — ma eię uczueie, jakby się było w jakimś 
balonie.

Druga platforma, to już mały rynek; po­
mieścić może do dwóch tyzięcy ludzi, a jest ua 
niej restauracja, kilka bufetów, sporo sklepów 1 
drukarnia Figara. Przy tej drukarni jest ksią­
żka, do której zwiedzający zapisują nazwiska — 
aby byli następnie w Figaree unieśmiertelnieni...

Największą i najwspanialszą jest pierwsza 
platforma. To już cztery ulice po czterech bo­
kach wieży... a we środku przepaść, otchłań 1 — 
w którą spojrzawszy widzi się sławną marmuro­
wą kolozalną fontauuę — mały stawek — i gru­
py drzew i kwiatów. Prześliczne to 1... Na tej plat­
formie — kilka wspaniałych restauracji — wy­
kwintne sklepy, ruch, życie, cztery tysiące osób 
wygodnie przechadzać aię może — i z niej to 
widok najpiękniejszy na wystawę i ua Paryż. 
Wszystkie budynki wyatawy rysują się jak najdo­
kładniej z wszystkiemi swej ml architektoniczne- 
mi ozdobami — i ztąd podziwiać można najle­
piej, tę nieskońcceną rozmaitość kształtów i form, 
tę tęcze ich kolorów i barw. Najzahawniejszemi 
są napisy, widniejące na każdej platformie. Gdzie 
się tylko dało i gdzie tylko było można, prócz 
nazwisk, prócz serc złączonych Bomeów i Juliett, 
wyczytasz pełno sentencyj prozą i rymem.

Oto kilka z n ieb :
' e  mysterieuz couro,.,~mcnt de l'agede la pierre

Tour de Babel, 
Le glorieuz couronnement de Vage du fer

Tour Eiffel.
Inny: Celle-ei est en fer — Gelle de 1989 

sera au papier mache ou en earton. O siieles du 
progrós!

Są takie, które się bawią w dowcip, np.:
Pour une fois au moms dana na ne j 'm ra i  

et* un homme bien ilevś.
l a n y : Si hauł, ti pris du eiel, tna Rozalie,
Je song* a celni de notr* lit.
Są i polityczne — np. okrsyki 

Vivt l'uniot franoo-. asse
Co jest wspanizłem, niserównanem, jody­

nom w swoim rodzaju, to oświetlenie wiefcy tej 
w nocy światłem tyeiąca lamp galowych i zno- 
pami świateł elektrycznych. Jażto wystaw* eała 
iluminowana w nooy, prawdziwie ezarowno, ma­
giczno, robi wrażenie, jest to jeszcze jedna z tych 
rzeczy na wystawie, których nigdzie indziej się 
nie widz ało i którą nie prędko pewnie eię so­
baczy. Z jednej strony cała kopuła głównego 
budynku ze szkła matowego, oświetlona we­
wnątrz, błyzzczy jakby była ze złota, wszystkie 
jej gzemsy. kapitele, ornamenta, wszystkie Arka­
dy i kolumny tyziącami lamp oświetlone, a miej­
scami potężne światła elektryczne błyszczą jak 
słońca. Także i boczne galerje skąpane w pro­
mieniach gazu i elektrycznego światła, światłem 
zalane fontanny i baseny stawków, wszyatki* 
gazony otoczone światłem, a po innyeh budyn­
kach również pełno światła i słońc elektrycznych 
Pałac Bepubliki argentyńskiej ze zwemi ozdoba­
mi kolorowych kryształów, oświetlonych we­
wnątrz, wygląda jak zaczarowany pałac z szafi­
rów, rubinów i szmaragdów... Po drugiej atro- 
nie wyetawy cały pałac Trocadoro, olbrzymie 
jego schody, wszystkie jego fontanny, stanowią 
także jedno morze światła — wszędzie istna or­
gia świateł... a pośród tego wież Eiffel kąpie 
się w blaskach, wszystkie jej łuki błyszczą świe­
tlane — a najwyższa platforma to uiby jakaś 
konstelacja gwiazd, z których strzela elektryczi e 
słońce... Do tego morza ognia przybywają je ­
szcze świecące fontanny — urny ognie bengal­
skie zrobione z wody, i grają wszystkiemi l  lo­
rami tęczy — i każda kropla wody, to roztopio­
ne złoto, lub rubin, perła, lu szmaragd, albo 
białość śoiogu... Na ten widok krocie -w 
całemi godzinami czoka — i trzeba przytną*, te
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też rozporządzeniem na wypadek śmierci ustnsm 
lub pisemnem, grunt swój podzieli.

Dlatego głównie zastanowić się trzeba nad 
pytaniem , czy wolność dzielenia grantów jest 
szkodliwą i czy ją  oraz w jaki sposób ograni­
czyć naleśy.

Po zniesienia w r. 1868 zakazu dzielenia 
gruntów, pierwszym zdaje mi się był ś. p. Ma 
rasie, który w rozprawie swej „GrundbesitzYor- 
Ł&ltnisss in Galizitn" umieszczonej w Statisti- 
sche Monatshefte z r. 1875 str. 891, wystąpi, 
przeciwko wolności dzielenia gruntów, twierdząc: 
,iż  wzrost chałupników i zagrodników a rozdro­
bnienie- większych gospodarstw, jest nieszczę­
ściem, ponieważ chałupniey wcale nie umieją, 
ani nie mają środków swych gruntów należycie 
uprawiać, przete ta posiadłość grantowa, obej­
mująca przeszło milion morgów, znajdaje się 
w nader zaniedbanym stanie i straconą jest dla 
kultury; dalej, iż coraz zwiększająca się liczba 
małych właścicieli odjęła w wielo okolicaoh siły 
robocze wielkiej własności ziemskiej, tak, iż wielu 
właścicieli większych Galicji wschodniej zmuszo­
nych było parobków ze zachodnich powiatów ga­
licyjskich a nawet ze Szląska sprowadzać, nako- 
niee, iż gdy przyjdzie rok nieurodzajny, to cha­
łupnicy wobec ewej nieprzezorności i indolencji 
oddani są na pastwę głodu i stają się ciężarem 
dla kraju, który aby ich wyżywić, zadłużać się

Drobna własność miejska i wiejska oraz 
własność gmin 4,688.110 hekt. tj. 8,053*344 mor­
gów =  59,1S0/0, razem 7,885.444 hektarów t. j. 
13,617.995 morgów według tej tabeli wzrosła 
mniejsza własność koaztem większej od r. 1850 
od 2‘/ , #/0 ezyli 885.978 morg.

(C. d. n.)

mus
T . są przez Marassego przytoczone argu- 

menta przeciwko wolnośoi dzielenia gruntów, a 
argument# te znalazły dość rozpowszechnione 
uznanie w kraju naszym; przeważnie daje się 
słyszeć twierdzsnie, iż wolność dzielenia grun­
tów pociąga za sobą zmniejszenie ilości kom i 
bydła, gorsze gospodarowanie, i stała się powo­
dem ekenomioznego upadku włościan naszyoh.

Otóż przedewezystkiem zbadać należy py­
tanie, czy ód r. 1868 tj. od czasu wolności dzie­
lenia gruntów byt ektnemiczny włościan upadł 
esy zatem potrzebne są radykaln# środki

Ńa to pytanie stanowczo odpowiadam, iż 
tak nie jest, owszem, iż byt chłopa naszego zna- 
•znie się pelepszył, a twierdzenie to opieram na 
własnem spostrzeżeniu i stykaniu ,81? - } tn
w moim zawodzie notarjalnym ®d ^ t d7 u“z 8 n 
kilka w różnych okolicach zachodniej Galicji. 
Byt chłopa naszego, jakkolwiek 
dobrobytowi chłopa ze Szląeka lub Austrji, po­
lepsza się ciągle, włościanin nasz mieszka w po­
rządniejszych domach, lepiej się żywi i odziewa, 
przyzwyczaja się de nieznanych mii dawniej wy­
gód, opłata zdwojonych podatków i cięiarów me 
przychodzi mu z taką trudnością, jak dawmej a 
straszne dawniej przednówki i tyfusy głodowe

U,t**Przyzna to każdy, kto bliżej Ind nasz od 
dłuższego czasn obserwuje. — p °twler.d“ J ł  to 
również „Wiadomości etatystyczne Wydziału kraj. 
rok VH. zesz. 1.“ omawiające stosunki eJ on®ml* 
ezne Galicji, na podstawie materjałów “ hrenych 
w drodze ankiety przeprowadzonej w latach 1877 
i 1878 (etr. 66—68).

Najsilniejszym ateli dowodem znakomitego 
wzrostu dobrobytu włościan naszych,- J e8t 
przybytek ziemi, którą oni od roku 1868 z gru 
tów dominikalnyeh nabyli.

Dokładnych pod tym względem liczb zebrać 
nie mogłem, gdyż ani centralne biuro etatyst. 
w Wiednia, ani nasze władze katastralne, me 
S J ,  w ,ta tów , ,  W łrychbj m taM
zaetawijj różnicę posiadłości domimkalnej a ru- 
stykało t j  międiy r. 1868 a dzisiaj.

Krajowe binro statystyczns w roczniku z r. 
1886 zamieściło wnrawdzie podział własności 
ziemskiej, lecz według własnego oświadczenia 
niezupełnie dokładny (tab. 4 i 5 strona 105),

Według tab. 4 było:
Przy pomiarze stałego katastru w 1. 1847 

1859: gruntów większej właenośei 5,686.147 mor­
gów =  42'98*/a, gruntów mniejszej własności 
7,477.018 morgów =  57 02°/0. _ .

W r. 1875 było: gruntów większej własno­
ści 5,783.000 morgów =  42-85»/o, gruntów mniej­
szej własności 7,856.902 morgów =  57*65»/0.

Od czasu stałego katastru do r. 1876, a 
wiec w przeciągn lat około 80, widocznym jest 
wzrost L ł . j  wlwnofci .  ubjtok « £ • « ) •  
0*6**/. tj. odnośnis do całego obszaru o 88.088

m * Obliczenie to nie Jest dokładnem, gdyż jak 
powszechnie wiadomo, nasze operata katastra ne 
i hipoteczne są bardzo nieudolnie sporządzone i 
wiele gruntów będących w posiadaniu chłopskiem 
przypisanych jest do większej posiadłości. Nadto 
od r. 1875 tj. od lat 12 przeszło znowu dużo 
gruntów dominikalnyeh w posiadanie włościan.

Według tab. 5 tegoż rocznika obliczona jest 
własność ziemska według hektarów następująco:

Domeny, dobra funduszu religijnego, fidei- 
knmiiów i większej (tabularnej) własności zaj-
muT% S,2Q2-831hekt. tj. 5,565-651 mrg.=4Q-88»/t .

to wszystko przenosi człowieka w jakiś świat

zaczarowany.^ ^  lad tutaj zbiera grosze i
bawi się. jest i panią i circenses — ale co bę­
dzie dalej? Ludzie poważni i wpływowi, z któ­
rymi tutaj mówiłem, nie bez trwogi patrzą 
w przyszłość... Walka wyborcza, jaka się rozpo­
częła, jeBt zaeiętą i sekciarską i jska i  niej wy­
płynie izba? Dawno równie ważnych wyborów 
jak obecnie nie było we F rancji; wybory te roz- 
itrz jgną niezawodnie o jej przyszłości. Dośe 
przejść po ulicy, aby, zobaczywszy te rozlepione 
nazwiska kandydatów, zdumieć eię się nad różno­
rodnością odcieni politycznych, do których się 
jpriyznajs^, dość przejrześ jakikolwiek dzisonikt 
aby czytając zgłoszenia kandydackie, już nie ro­
zumieć — bo to niepodobna — ale zaledwie po­
liczyć te działy i podziały sekciarekich kółek. 
Oprócz monarchistów, bo nap artystów, republika­
nów, balanżystów, radykałów, socjalistów — są 
repnblikani nawrócsni, republikanie niezależni, 
republikanie konserwatyści, repnblikani rewizjo- 
liśc i republikanie radykały, republikanie obrony 
rolnictwa, handlu i przemysłu — republikanie 
anti-bnlanżyści, są republikanie m o d ern o , są 
konserwatyści rcwizioniści, są radykały socjaliści, 
rewulocioniśei, i tyle tyle innych! Co się z tego 
chaosu wyłoni? Jak wspomniałem, ludzie poważni 
lękają się, i i  z wyborów nowych wypłynie Izba 
jeszcze więcej podzielona, jeszcze więcej sefcciar- 
gka, jeszcze więcej nieudolna do wytworzenia 
jakiegoś rządu stałego i trwałego. To jest nieza- 
wodnem, iż urok Bulanżera osłabł stanowczo — 
większość widzi w nim jnż dzisiaj czystej krwi 
blagiera, człowieka wielkich pretensyj a małych 
zdolności, aferzystę udającego śmiesznie i nie­
zręcznie wielkiego człowieka — ale bulanżyzm 
jako wyraz niezadowolnienia jest, i ten przy no­
wych nadchodzących wyborach, nie małą odegra I 
rolę i może niejedną zrobić niespodziankę dzi-1 
siejszemu rządowi.

Spór o żydów.
Przed dwoma tygodniami podaliśmy w kro­

nice, w ślad za innemi pismami, treść tajnej 
odezwy, jaką Alliance israelite rozesłać miała 
do gmin wyznaniowych żydawskioh w Galicji. 
Pierwszem pismem, które odezwę tę ogłosiło, 
była Germania, wielce poważny organ katolicki 
w Niemczech, lecz nie stojący na indeksie pism 
antysemickich, mający wyborne informacje i nis 
łatwo pnszczający s.ę na szerzenie bąków. A 
przecież podany przez nią okólnik Alliance isra­
elite wydał nam się tak monstrualnym, żeśmy 
go opatrzyli dopiskiem „Ozy to prawda?“ — 
chcąc tem samem wy wołać zaprzeczenie.

I  w istocie ukazało się zaprzeczenie. Wy­
chodzący we Lwowie organ Towarzystwa ży­
dowskiego „Agudas Achim“ Ojczyzna, wystąpił 
z oświadczeniem, ta Alliance israelite jeszcze 
w sprawozdaniu za czerwiec zaprzeczyła istnie­
niu rzekomego okólnika, nazywając go od po­
czątku do końca kłamstwem. Lecz do tego 
oświadczenia nawiązała Ojczyzna całą kolumnę 
wycieczek przeciw Gatecie Narodowej, których 
nie możemy zostawić bez odpowiedzi.

Najprzód co do wiarygodności okólnika. 
Moglibyśmy spierać się jeszcze, czy istnieje, czy 
nie, ozy go wydała która z władz Alliance isra­
elite, czy tylko ktoś oboy podszył się pod jej 
firmę — wszak istnieniu jego zaprzecza tylko 
strona oskarżona, zwąc go krótko „kłamstwem*, 
a Ojcsygna nie sili się również na zebranie do­
wodów, że okólnika tego w Galicji nie rozsy­
łano, lecz deklamuje, że „śmieszną jostto rzeczą 
dementować tak nędzną potwarzu. Ta miara 
irytacji i wymijanie spokojnyoh zaprzeczeń, mo­
głyby tylko wzmocnić przekonanie w kołach do 
iydowstwa uprzedzonych, że jest coś na całej 
tej sprawie. My wolimy przypuścić, że pomie- 
niony okólnik jest od początku do końca apo­
kryfem; czyż jednak nie będzie on mimo to 
objawem wielce znamionującym? Czyż może to 
być dla nas i dla żydów galicyjskich obojętnem, 
że takie mniemanie o stosunku ludności żydow­
skiej do kraju wyraża pismo znaczenia europej­
skiego, że ktoś do tego stopnia źle na stosunki 
nasze się patrzy, iż mógł podobny okólnik skom­
ponować i znaleźć dla niego miejsee w szpal­
tach poważnego dziennika?

Okólnik jest apokryfem — leci jest on 
gorskiem „memento" dla naszych żydów, że nie 
wszystko n nas dobrze eię dzieje, że owazem 
jest źle i bardzo źle, i że wielu rzeczy stan ten 
wymaga tak od ludnośei chrześeiańikiej a je­
szcze bardziej od żydów, ażeby nie było coraz 
gorzej.

Ojczyzna oskarża Ga setę Narodową o-anty­
semityzm irytuje się tem, że Gageta Narodowa 
upatruje w żydach potęgę, że przypisuj# to i 
owo w politycznych stosunkach Europy ich in­
ternacjonalnemu wpływowi. Ojcgygna wolałaby, 
ażeby patrzono się na żydów jako na naród sła­
by, niewinnie prześladowany, rozprószony po ca­
łym świacie, wieeznie wzdychający do swej oj- 
ezyzny, pragnący a nie mogący do niej powrócić. 
Ojczyznę mniej to interesuje, jak mają W kraju 
zachowywać się żydzi, że powinni się więcej sto­
sować do ludności, lepszymi być obywatelami kraju 
' Polakami — ale za to łzy roni nad losem Izraela, 
;dy jakiś żyd krzyknie w Bumunii eiy  Japonii, 
broni każdego żyda jako żyda pośród wezystkieh 
narodów, zdając się nie uczuwać, że żyd we Wło­
szech powinien być Włechem, we Francji Fran­
cuzem, w Polsce Polakiem.

Jakoż powód do ostatnich lamentów dały 
OjczySnie cięgi, dawane przez Gazetę Narodową 
nie żydom w krajn, lecz żydom centralistom, 
owym Bajcesom, przysięgającym na giełdę wie­
deńską i spiskującym z żydami giełdy berliń­
skiej na kieszenie łatwowiernych, a przedewszy- 
stkiem na kieszenie polskie.

Jeżeli taka akcja Ojczygny ma być obroną 
żydów przed antysemityzmem, to ubolewamy 
bardzo nad jej naiwnością. Owszem, jestto naj­
dzielniejszy sposób w y t w a r z a n i a  antysemi­
tyzmu, gdyż podkopuje się tem do reszty wiarę, 
aby istniały i wytworzyć się mogły poważne prą­
dy, mające na cela rzeczywiste zjednoczeni# ży­
dów z całą Indnością, zażegnanie antagonizmów, 
które separatyzm żydowski ciągle podnieca.

Ojczyzna albo nie zna usposobienia krajn, 
albo udaje, że go nie zna, jeśli upatraje w Ga­
zecie Narodowej dążenie do rozniecania antyse­
mickich prądów. Gdyby Gazeta Narodowa chcia­
ła być wyrazem tego — nie antysemityzmu, bo

ta doktryna ma swą specjalną brutalność nie­
miecką — lecz tpgo głębokiego falu i tej gory­
czy, jaka tkwi w społeczeństwie naszera przeciw 
żydom za ich wiecznie odporne, wiecznie sepa­
ratystyczne i nieszczerze narodowe stanowisko — 
to o wiele surowiej musiałaby przeciw nim wy­
stępować. Lecz zadanie, które sobie Gazeta Na­
rodowa we wszyitkioh sprawach krajowych wy­
tknęła, tkwi przede wszy stkism w dążeniu do spo­
łecznego zjednoczenia, do harmonijnej pracy uad 
wspólną niedolą — więc jeśli smaga czasem ży­
dów, to działa jak kamień piekielny, który chce 
w nieb samych wady i przewinienia dla własnego 
ich dobra wypalać, a równocześnie działać ostrze­
gawcze wobec reszty społeczeństwa, ażeby swą 
indolencją nie wspierało tych wad i wyzysków, 
które są istotnem źródłem antysemityzmu.

Żydzi praktyczni odczuwają to zapewne le­
piej, niż bujająca po idealnych sferach Ojczyzna, 
wiedzą oni, że w stanowczej chwili nie mogliby 
liczyć wiele na sympatję całego społeczeństwa — 
a przecież, oprócz czczych blichtrów, nie podej­
mują na serjo nic takiego, coby im te sympatję 
zjednać i uprawnione stanowisko obywatelskie 
w kraju wyrobić mogło.

Nie sięgając dalej — bo w historji polskiej 
nie brak zaiste chwil, w których dłoń bratnią 
podawano — jesteśmy od roku 1848 świadkami 
bratania się z żydami, ciągłego nadawania im 
i rozszerzania ich praw — i pytamy się, co ży­
dzi nawzajem zdzihłali, ażeby się zbliżyć do spo­
łeczeństwa i zlać. i  ujem rzeczywiście w jednę 
narodową całość T? ’

Przy praktycznym zmyśle żydów, przy ge- 
njalnośoi, której im nikt odmówić nie może, 
wreazcie przy zasobach materjalnych, praea ta 
nad zjednoczeniem się narodowem — gdyby by­
ła szczerą — powinna była przez te 40 lat esi­
kiem inne wydać owoce, niż te, na które eię pa­
trzymy. Pytamy, co zrobili żydzi dla własnego 
wyehowauia polskiego? Tu i owdzie rzadkie — 
bardzo rzadkie jeduostki z ich grona, walczyły o 
tę sprawę — lecz gdy Bada szkolna krajowa ! ___ 1 *1 _ ł m • • - ■

łeczeństwn choć jednego entreprenera tingl- 
tangln, demoralizującego młodzież, lub szeebraja 
scynkarza, który rozpaja i wydziedzicza lud wiej­
ski? Czy upomina swych współwyznawców, że 
na nich ciąży obowiązek równego udziału w ofia­
rach na cele narodowe, w podatku mienia i krwi, 
skoro równe prawa stały się ich udziałem? 
Czyż powstrzymała choć jednego „kratzera" ży­
dów skiego, ażeby niv okpiwał fabrykantów i gro- 
sistów wiedeńskich, i nie ściągał tem pogardy 
na całe żydowstwo galicyjskie? Czy walczy jak 
należy przeciw tym niezdrowym, zdradzieckim i 
w nienawiści ku Polsce kąpanym sojuszom żydów 
naszych z bezwyznaniowymi i bezojczyźnianymi 
centralistami? Czyż bodaj taki skromny wpływ 
wywarła na swych współwyznawców, ażeby aro­
ganccy przedstawiciele czarnej giełdy naW ałach 
hetmańskich nie drażnili bezustannie mieszkań­
ców Lwowa swem tamowaniem przejść na jednam 
z najgłówniejszych miejsc przechadzki?

To są prawdziwe źródła antisemityzmu — 
tam się zwróćcie z sknteczneuai lekarstwami dla 
dobra własnych współwyznawców — a porzućcie 
ton arogancji, z jaką miotacie zarzuty na publi­
cystykę polską i społeczeństwo, które was trak 
tuje o wiele lepiej, niż na to zasługujecie.

Program nasz jeat wręcz przeciwny progra­
mowi antysemitów. Antysemici mówią: wytępić 1 
my mówimy: zjednoczyć I — lecz program ten — 
jedyny dla przyszłości ż/dów — jest baz udziału 
ich dobrej woli wprost niewykonalnym.

imlii liiiscoia i mulenia.
Lwów dnia 18. wrzeinia.

zniewoliła szkołę wyznaniową brodzką do zapro­
wadzenia języka polskiego wykładowego, zgodzili 
się na to, jako na poświęcenie dla idei polskiej, 
a szkołę przemysłową Bernsteina, która istotnie 
mogłaby znakomite i dla nich i dla krajn odda­
wać usługi, dźwigają tak , aby tylko żyła, jak 
gdyby nie mieli żadnych zasobów do należytego 
rozwinięcia rzeczy, i jakgdyby ją  chwieli utrzy­
mać dla czczej demonstracji swych nieszczerych 
ncauć patrjotycznych 1 Jakoż każda rzecz taka 
rodzima, iydowsko-krajowa, otrzymuje się jedynie 
na stanowisku blagi, aby oczy dobrem! chęciami 
zamydlić, — lecz wytrwałości, w tych rzekomych 
dziełach zlania się z narodem, owej zaciętośai, 
którą to wedle przysłowia żyd i w tańen słynie 
— nie widzimy wcale tam , gdy o spolszczenia 
się żydów jest mowa. W tem , co dla tej idei 
robią, mie widać ani roznmn, ani praktyczności, 
ani poświęcenia — ale gdy się kto dotknie tego 
internacjonalnego związku żydowskiego — że nie 
powiemy spiska — który AUiance izraelitę re­
prezentuje, to na całej linii czuć ruch i bój, pro­
wadzony z całym żydowskim temperamentem 
przeciw tymże samym społeczeństwom, w któ­
rych żydzi przytułek znaleźli — praeciw wszyst­
kiemu i wszystkim, co się żydowstwa tknąć od­
ważają.

Od iluż to lal słyszymy, że Alliance isra­
elite i baron Hirsch pragną właśnie zlewać 
wszędzie żydów z krajowcami, że chcą z wyłą­
cznego kierunku ń»>jdlu i szachrajskich wyzy­
sków 8prowadzrć vcA na tory pracy rolniczej i 
rękodzielniczej. Oóż iłuszniejszego I Ale gdzie są 
owoce tych tzk krzykliwie głoszonych reform? 
Czyż br. Hirsch, który sypie milionami z ręka­
wa, nie mógł dotychczas zakupić jakiej ziemi, a 
zebrawszy odzianych łaehmanami nędzarzy ży­
dowskich z naszych przeludnionych nimi miasto* 
ozek. potworzyć osady, gdzieby żydzi, żyjąc spo­
łem, między sobą, jako rolniey, wytwarzali no­
wą, istotnie produkcyjną klasę żydowską w kraju ? 
Nie, tego AUiance Israelite nie zrobiła — ale 
natomiast posyłała żydów na praktykę rolniczą, 
aby z aiqh zrobić parobków rolniczych, i dziś 
lamentuje, że ci parobcy nie mogą znaleść zaję­
cie, bo nie każdy odważy się wprowadzać w gro­
no służby ludzi, którzy może będą tylko wyko­
nawcami woli eiemnyeh i sfanatyzowanyoh rabi­
nów, albo kosmopolitycznej AUiance.

A czyż zrealizowanie fundacji br. Hirscha 
dla Galicji nie rozbija eię o nieszczerość naszych 
opiekunów wiedeńskich wobec piętna narodowe­
go, jakie fundacja ta, dla dobra’ żydów i kraju, 
mieć powinna? I  gdzież siła przekonania, gdzie 
ogień i zapał, ■ jakim rzecz tę sami żydzi szla­
chetnemu fundatorowi wytłumaczyć powinni?

Czyż Ojczyzna i jej patronewie przyczynili 
się czemkolwiek do tego, aby np. zmniejszyć li­
czbę tyoh stereotypowych, fałszywych bankructw 
pomiędzy kupieekiemi firmami żydowskiemi, które 
tak ciężko podkopują kredyt handlu galicyjskiego ? 
Ozy oszczędzili ciężko doświadezanemu spo-

* S k łady  zbożowe we Lw ow ie. Posiewał 
Bada miejeka traktaje sbyt pewelnio sprawę skłsśćw 
aboiewyeh, aokwalił wlęe Wydział krajowy na wese- 
rajesej sesji: „Zarwać układy ■ magistratem lwow­
skim, nie pernoiać klerewnletwe składów ibeiowyeh 
gminie miasta Lwtwa, lees objąć w sarsąd krajowy 
yriesnaeseae priez sejm 800 000 słr. na eelt skła­
dów abeiewyek t splrytasewych, (które są ja t wyba- 
doweae ebik dwtrsa kalei) i objąć składy U w admi­
nistrację krajową. Naastlay dyrektor nie Jeat jesstse 
mianowany. Ksaieas wystawiony seetnnle ne linię 
ropresentnita Wydziału krejewege.

* Posiedzenie  R ady m ie jsk ie j, odbędzie eię 
we ezwartek d. 5 b. m. o godzinie 6. wieozerem 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym są między 
innemi: Bekurey w eprewaoh budewniozyoh. Wybór 
5 delegatów Bady miejskiej da karaterji sikały prze- 
mysłiwe-handlewoj. Wnioski dotyesąss pomiessoisnie 
ęsralolek szkoły męskiej im. śv. Anny. Wniosek de- 
tyeeąoy ntworsenia YII. klasy przy szkolą żeńskiej 
im. ś r .  Anny. Wnioski dotyesąss pemlessosenia kilka 
kies sikoły żeńskiej im. Csaoklege. Prziłełsńitwe 
■bora ismelleklege w sprawie nrsądsenie filii rzetel­
ni drobin. Leeinloa pewezaebna bezpłatna. Wnieekl 
detyeząee eprsodaśy stajni i wosownl w tylne] esęśoi 
hotelu Angielskiego gal. kneie osiozędnośei. Sprawa 
najmn pomieszoseala dla lwóeh bataljeaćw obrony kra­
jowej. Wnioski detyoaąee wniesienia zażalenia niewa- 
inośtl do trybnnałn adminlstr. w sprawie wodeeią- 
gćw Wuleekleb, Wnioski dotyeząee wydzierżawienia 
folwarku Maleeków na otaa ed d. 84. marsa 1890. 
Wnioski dotyesąss wypłaty aaletytośoi konksren 
eyjnej de bndewy szkoły w Ueleokowle. Wołoski 
detysząoe oddania w przsekowanie miejskiema n a ­
senni przemysłowego prsećmlotiw warteśolowyob 
majdających się w misjskiem archiwum.

Na posiedzeniu peufkem: Sprawa samlanewa- 
lia  dr. Sspllmana nauczycielom hygteny w tut. siks­
ie wydziałowej żeńskiej. Wnioeki detyesąee kierowni­
ctwa szkoły irztmyiłewe-bendlew. Wnioeki dotyoząs* 
uutrmewania udsielaoia wlękssyoh aniżeli kwartał- 
nyoh saliesek na płaoę urzędnikom magistratu. Pety­
cja prsołeżeństwa czeladzi rzemieślnicze] e obesłanie 
wystawy paryskiej. Towarzystwo gimnaatyozne ,8#- 
kół" e bezpłatne udzielenie 6 sągów drzewa.

* E dworu. Oeiarz przybył wezeraj wieesór de 
eamku w G5d8ll5.

Ceiarzewa Elżbieta ■ areykiłężaą llarją Wale- 
iją przybyły do Maran.

Cezarzewiozewa wdowa Stefania, wraea z keń- 
eem tygednia z Zasadroert de Auetrji.

* Odznaczenie. Cesarz ldslelił pedperuesniko- 
vl w 13 pnłkn ałanćw Franciszkowi Mysłowskiemu 
godność zzaubelm a

* Rada zdrowia. W skład krajowej Bady zdro­
wia wchodzą w biożąeom trieohleoiu t. J. ed 1. maja 
1888 do keńoa kwietnia 1891 następujący członko­
wie swyosajni: 1) mianowani praw rząd: dr. Ferdy­
nand Ozssisa, lekarz powiatowy w Przemyślu; dr. 
Adam Czyiowioł, profesor sskoły połeinyoh; dr. Igna- 
ey Krćwozyński; dr. Jósof Morunowloz, rado* na­
miestnictwo jake krajowy refsront snnitarny; dr. Wi­
ktor Opolski, pry mar] s it  sapitala pzw.ieahnego; dr. 
Zygmunt Bitger i dr. Oskar Widman, prymarjnss 
szpitala powsssebntgo, wssysay we Lwowie; S) dele­
gowani prses Wydsiał krajowy : dr. Emil Marczyński, 
dyrektor szpitala św. Zofii 1 dr. Grsegors Zitmbieki

(syn), prymarjnss sspitsla pewsseshnego, oba] we 
Lwowie. Bada zdrowia akonstytnewała się w ten 
sposób, że dr. Adam Ozy łowi oz sostał wybrany prse-
wednlesąoćm, a dr. Wiktor Opolski sastępeą prsewo- 
dniosąoego.

* N am iestn ik  k r . Badont zabawi we Wiedniu 
de ezwartku.

* R adca dw ora  K orytow skl szef blurn pre- 
sydjalnege w wiodsńekiem ministsrjnm skarbi, ma 
byó mianewany komisarzem rządowym przy wiedoń- 
■klm zakładzie krodytowym dla handlu i prsemysłs, 
w miojsoo szefa sekcyjnego Henklewicie, który powo­
łany sostał do jeueralnej dyrekcji zarządu funduszów 
cesarskich.

* P . Aleks. Z a r i j  ckl, b. dyrektor instytutu 
Luzyeiusge w Warszawie, eięlke zaniemógł.
* Zaślubiny h rab ian k i l a r j t  Amalii T aaf- 

fa, oórki prezydenta ministrów, z hr. Maksyuiiłjaaem 
Coudenhore, kenoepisty namiestnika, odbędą się we 
Wiedniu d. 21, bm. o godz. 11*/* w keóclzle św. 
Elżbiety, zaś zaślubiły eieitry jej młodszej, hrabian­
ki Heleny Taaffe, z bar. By i sardem Mattoiele.t ssam- 
belaaou, odbędą się we Wiednii d. 84. bm. » geds. 
11 »■/ w kościele „dziewięciu chtrów anielskich".

* Z m arli. We Lwowie smarł Wilhelm Soheohtol, 
emer. prefoser gimnsijalny, w 67 r. życia.

W Sądowej Wissni smarł w 75 roku iyoia 
Paweł Staszek, etaesany powiseebnym eseeunkiem 
emerytowany nantzyeiel i esynny osłonek miejscowe] 
■traiy ochotniczej.

W Medjelanl# zmarł Juljan Mitkiewioi, wsr- 
ssewienin, obdarzony pięknym talentem de śpiewu, 
z którego sianym był tok w Warisawte, jak i w 
Operse londyńskiej. Był en synami niegdyś wicedyre- 
kiera poest w Królestwie polskim, ip. Jana Mitkls- 
wisia.

Włsdzimlerz Bts»braz«w, senator i tzłoaek aka- 
dsmji, smarł w 61 r. łyei* w Bseji. Był sn przez 
wisie lat profesorem, diioDsikariea. estenklem Rady 
ministerstwa flasisów i badsessm la  pein ebtmll 1
seejolegii.

Krytyk ligara  paryskiego Juliiss Prerii, ssa­
ny komedjopiserz, który wróeił w ubiegły piątek 
z Luohtn de Paryża, la  sehedaeh swtge demu tknię­
ty zezteł epoplekiją, zmarł na mlejien Depier* naza­
jutrz rano stróż óomu saalśsł swłekl. Prtrel Uszył 
lat 64.

* K ościół a rch ikatnd ra lny  ohrs. łaś. w* 
Lwowie etrsyma wkrótce nową posadzkę msrMzrową. 
Specjalna komisja, słeżeiB i kanoników kapituły obri. 
lać. swiedsiła piękną fsrę Żółkiewską; ŵ  które) po­
sadzkę Ju t jut wyłożoną mermirim, i. pestońewiłe 
w ten sam sposób npiękssyó naszą wspabitłą Świą­
tynię. Postoaowieae, te osła posadzka katedry będzie 
wyłeżsną białym marmnrem knraryjakim i siarnym 
marmnrem belgijskim. Wisystkie ściany wewnątrz 
świątyni, wyłożone ststoną tnkśe marmurem de pe­
wnej wysekeśol. Istnieje nadto samlar seetąplenia 
ołtarza drewnianego w kaplicy Prsenajśw. Sakramen­
tu newym ołtarzem s materjałi trwsłego, i .  p. • ka­
mienia. Jest to w eałej świątyni Jedyiy ełtors z drze­
wa, na którym sąb czasu wyrył Jnż swoje ślady. Da- 
ehewleństwo wyżese, dbałe e upiękiienie keśoieła 
arsblkatodralnsge, pragnie w tej kaplicy wsnleió 
ełtars skaziły.

* Ra a t  a u r  so ja  k a ted ry  n a  Wbfwelc yr re­
ku zeszłym dr. Jakubowski podniósł np Jsdnem ■ pe- 
■ledsei krakowskiej Bady mlejlĆ^, iż webea samie- 
rzenej prsez księcia-biskupa restauracji katedry na 
Tfaweln, Bada ile odmówi pewne awej pomocy sne- 
eiąoemu dslełu. Plany i kesitorysy eą wykonane priez 
p. architekta Odrzywolskiego, Bestouraeja wyniesie 
kwetę 380.000 słr. Msglatrat, Jake pierwsza łnston- 
eja, zastanawiał się sań sprawą i uchwalił, prseiłe- 
żyó wniosek idneins] eekeji Rady miasto, -aby J».ia- 
■to pOspissiylo z pemoeą i udzielił* subwencji w 
kwotie 39,000 słr., płatnej w rataoh reeiayeh prses 
lat 10.

* Dar. Cesarz raosyl nąjmlłeóełwiej ndalelló 
i  prywatnej ewej szkatnły gminie Zarzeee, w powie­
cie nadwóraiańekim. na dekeńesenie bndewy aikeły, 
zapomogę w kweeie 100 ił.

* Kolej C sernlow leeka nie miał* dotąd po- 
oiągów oanbewysŁi tylko pospieszny i dwa mięaanne, 
które chodiiły niesłychanie powoli i długo zatrzy­
mywały aię na .każdej steoji. Z diiem 1. paździer­
nika dyrekcja kolei państwowych wprowadza na liuil 
eserniewisokioj ziaozne udogodnioaia, zatrzymała bo­
wiem peoiąg pospieszny i dodała dwa osobowe,.^bie- 
gnąoe prawie i taką samą cbyżeśoią jak i pospie­
szny. Czytelnicy nasi zapowie z radością przyjmą 
tę zmianę i nowy rozkład , który tok się przedeta- 
wia: Ze Lwowa wyohodzą (podług zegara panień­
skiego): o godz. 8 min. 56 rano peoiąg pospieszny,
0 godi. 4‘0fi popoł. i o 9*53 wieczór osębowy, n przy- 
ohodzą de Ozerniowiee: o godz. 3 min. 10 popełudnin ' 
peoiąg pospieszny, o godz. 1218 w nocy i o 6‘48  ̂
rano osobowy. Ż Ozerniowiee wychodzą: o godzinie 
1*88 w południe pospieszny, o godz i 9 46 wieczór
1 o 4*19 rano osobowy, a przychodzą de Lwowa: 
wieosorem o godz. 7 min. 45 pociąg pospieszny, o 
godz. 6'35 rano i o godz. 140 w południe pociągi 
osobowe. W ten sposób pozbyliśmy się raz na za­
wsze pooiągów, które wlokły się przeszło d wa n a ­
ś c i e  godzin ze Lwowa do Oierniewleo.

POJEDYNEK.
(HUMORESKA).

(Dokończenie)
I  w biurze Gaweł również nie spotkał swe­

go eks-przyjaciela. Katastrofa zbliżała aię z nie­
ubłaganą logiką i konsokweneją, jak chmura gro­
źna piorunami.

Pierwsze znaki złowrogie nie dały długo na 
siebie czekać.

Paweł, miotany jakimś niepokojem i nie­
ufnością, zamiast do biura, poszedł de jednego 
z kolegów. Tam dowiedział się o wazystkiem i 
zawrzał gniewem gwałtownym, nieubłaganym. 
„Kiedy tak, to wszystko między nami skończo­
ne 1" wołał. I z rozmowy dwóch kolegów wyni­
kło, żo gdy po kilkogodzinnej pracy w biurza, 
powrócił Pollnka do domu, zastał tam już przy­
słanych sobie przez „wiernego Kaatora* sekun­
dantów...

Gaweł nie próbował się jnż usprawiedliwiać, 
z rezygnacją przyjął wyzwanie, zgodził się baz 
wahania na zaproponowane pistolety, mając aa- 
miar — jak aię później przyznał — wystrzelić 
w powietrze.

Pojedynek, dla ważnych przyczyn, które 
tylko zaszczyt przynosiły obu zapaśnikom, miał 
się odbyć za dni kilka. Każdy z nich miał do 
załatwienia czynności, od których wykońezania 
pozycja osób trzecich w części zależała. Nia 
chciał więc zejść z tego świata bez wypłacenia 
tego honorowego długu społeczeństwu. Każdy 
z nich zresztą posiadał choć dalszą rodzinę, do 
której pragnął zostawić parę słów pożegnania; — 
oprócz zwykłych formalności pojedynkowych, se­
kundanci mieli do załatwienia kwestję modi ci- 
vend* pomiędzy dwoma sublokatorami. Żaden

z nich ani chciał słyszeć o wyprowadzeniu się 
z mieszkania. Coś ich przywiązywało do tych 
kątów, gdzie tyle wspólnych przeboleli wrażeń,

Jfdzie tyle miłych niegdyś (w epoce swej przy- 
aźni) przepędzili wieczorów... Wyznaczono więc 

godziny, w czasie któryeh każdy i  nieprzyjaciół, 
bez spotkania się z drugim, mógł w mieszkaniu 
swoje papiery porządkować, swoje prace swobs- 
dnie wykończać. Na noc zaś postanowili obaj 
towarzysze mieszkania zachować aię ta k , jak 
gdyby jaden nie znał drugiego.

* •  *
W stając z rana starali aię nia patrzeć na 

aiebie i ubierali aię niecierpliwi# z miną podró­
żników, spieszących na pociąg poranny, potem 
zaś ten z nich, na którego wskazana kolej wy­
padała, brał za kapelaaz i wybiegał na ulieę 
szybko, aby aię ze stanem swojej duszy nie 
zdradzić.

Nadszedł nareszcie dzień fatalny. Dnia te­
go i Paweł, lnbo żal głęboki tkwił mu w aeron, 
wstał z zafrasowaną miną 1 uczuł jakiś niepokój 
wewnętrzny. Gdy miał już z domu wychodzić, 
oczy jego padły przypadkiem na szeroko otwar­
to Gawła źrenice. Chwila była niebezpieczna — 
na szczfście jakieś groźne spojrzenie Gawła tę 
słabość rozproizyło, i  obaj antagoniści rozstali 
się, jak gdyby nigdy nic...

•  *
Miejsce spotkania wyznaczone o parę wiorst 

od miasta. Każdy z przeciwników miał aię tam 
udać osobną dorożką.

Na godzinę przed terminem, obaj jedną 
wiedzeni myślą, zjawili aię w progach wspólne­
go mieszkania, aby raz jeszcze rzneić okiem na 
swe cztery śeiany i wymienić z sobą napisane 
wzajemne listy, o dobrowolnem świadczące sa­
mobójstwie.

W milczeniu i z powagą dopsłniwszy tej 
czynności, obaj zapragnęli doprowadzić swą to­
aletę — przedśmiertną niestety — do możliwego 
porządku.

Jakoż w zgodnej kolejce jedyną brzytwą 
wytępili niepotrzebny zarost, jedynym kawał­
kiem glicerynowego mydła umyli bratobójcze 
dłonie, a znalazłszy mankiety i kołnierzyki 
szczęściem w dostatecznej ilości, byli już nie­
mal do wyjścia gotowi.

4 Każdemu z nich brakło tylko — wierzch­
niego odzienia. Szafa, gdzie spoczywały wszy­
stkie ich skarby — owe „omnia mecum perto" 
greekiego filozofa — była otwartą. Mimowolnym 
prawie ruchem obaj jednocześnie sięgnęli po 
jedyny, czarny, odświętny tuiurek.

Był to ten sam, w którym Gaweł dopuścił 
się haniebnego ezynn.

— Za pozwoleniem! — mruknął Paweł,
— Za pozwoleniem 1 — prawie jadnoeześme 

syknął Gaweł. . ,
— Jakiem prawem? — rzekł pierwszy gło­

sem cokolwiek podniesionym, w którym tłumione 
rozdrażnienie czuć było — wszakże pan (wyraz 
ten wymówił z przyciskiem) miałeś go po raz 
ostatni... w zeszły piątek 1

Ostatnie słowa wybełkotał niewyraźnie; 
fatalna data z trudnością przez usta jego prze­
cisnąć się mogła...

Gawła ta aluzja do dnia imienin Laury 
nbodła głęboko. Zdawało mu się, że w przyci­
szonym tonie ostatniegs słowa Pawła gra głuchy 
sarkazm i wściekłość długo tłumiona.

Zamiaat więc odpowiedzieć rozsądnie i z go­
dnością, rzneił się jak oparzony.

— To i cóż ztąd — syknął ostrym gło­
sem — co było to minęło... tużurek zresztą 
jest mój!

Na tę obelgę, przypominającą niebacznie, 
że istotnie kiedyś Gaweł na tę ezęść wspólnego j 
stroją zaforszusował większą kwotę, którą znów i

Paweł w innym skompensował wydziale, Paweł 
zakipiał oburzeniem.

— Pan zapominasz — odparł z godnością — 
o... tem... Tn wzrok jego padł wymownie na tę 
część ubrania Gawła, którą omnia inea zwykle 
nazywali nasi przyjaciele, a którą, t  powodu jaj 
niezbędności, któryś z Kurjerów ochrzcił mianem 
„niezapominajek".

— Zresztą — dodał spokojniefstym już gło­
sem, nie bez cienia ironii —.i*8*'. **••• żakietka...

Wspomniana żakietka miała istotnie za sobą 
pewną przts/.łość, niepozbawioną świetności. Ale 
to już było tak dawno I Obecnis była ona „na 
oksport" prawie niemożliwą..,

Zroipiniał Gaweł, że tą drogą porozumie­
nie jzst niemożliwe. W milczeniu wyjął z szafy 
chustkę i zrobiwszy na niej węzełek, wzrokiem 
zaproponowsł przyjacielowi losowanie.

Szczegół ton był owym listk iem  róży, co 
przepełnia naczynie... Obaj przyjaciele zrozumieli 
w tej chwili, że co sądzili być tragedją, było 
tylko farsą — Du ridicule au sublime U riy avait 
qu'un pas.,.

Ileż to razy podobne losowania odbywały 
się wśród gromkich wybuchów śmiechu I...

Spojrzenia ich spotkały się znowu... Paweł 
miał swoje zwykło śmiejące eię oczy...

Z krzykiem, jednocześnie, przyjaciele padli 
w swoje objęcia, na przemiany łkając i śmiejąc 
się do rozpnkn...

* •  *
We dwa tygodni# później, Paweł i Gaweł, 

którym otrzymana zaliczka dozwoliła na skom­
pletowanie podwójnego garnituru, pdali eię obaj 
na wieczór do rodziców Laury, gdzieinkrymino- 
wane wierszydło publioenia spalono- Tyąj aposo- 
bem wszelki ślad zatargu i nieporozumienia t a- 
tartym został wobao świadków — na wieki,,.

JM. Zadora,



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 19. Września 1889.

i zwykłą służby kelejswą. Minąwssy ulloy Moskiew­
ską i Bażakiną, ni# dochodzą# stsojl „Nallwnej* po- 
oiąg wszedł na weksel. Nagle dało siy oend silna 
szarpnięcie i lokomotywa wyskoczyła z szyn. Maszy­
nista beizwłeosnie zamknął ragnlatory, ale psdąg siłą 
pędu posunął cif kilkanaćolo sądni. Lokomotywa for­
malnie poprzecinała dębowe podkłady. Tender idąey 
za nią, wagon z bagażrmi i wagon klasy III. zeske- 
ozyły również z szyn i pearuzgotały się zupełnie. 
W-oiitnt es s wyrlonlenyoh wagonów jeohała służba 
kondutoraka, aajwiąoej toż ucierpiała w tym wypad­
ku. Konduktor Rudntoki ma strzaskane biodro 1 kil­
ka głębekioh ran na nogach. Mnie) szkodliwie raoui: 
Gałsiińzki, Kamiński, Korżeekij, Begrew, Kaaprewiez 
i starezy konduktor Sawatiejew. Z pasażerów nikt 
nie penlócł po ważnie] siego szwanku. Z Odessy wyeła- 
ns beziwłosznie poeiąg ratunkowy, którym podróżni 
ptwróoili do miasta. Zdaje się, że przyczyną kata­
strefy był zły stan wekslu, gdyż oałą kolej znalosie- 
ne w zupełnym porządku.

Teatr, literatura i muzyka.
— E  tea tru . Zapowisdzinuą na wozeraj operetką 

. Q-en.ltwa za siezyiciom* z pewedu nagłej niedyzpo- 
zyoji pani Radwan, musiano edwołaó i zastąpić ją 
wyberną farsą „Dtraud i Durand". Jedns z pism 
tutejizysb, roklamąląoe ciągle eyrk dis podkopani ■ 
Sosny .urodawoj, k ^ ..te ru j*  plotkę, jakoby wozora] 
»;■' eperotky dwołano r powodu nieporozumień mię 
dzy dyrekcją i perąeualer epsretkewym. Ozy kelper- 
tewanie takioh plotek i ciągłe dyskredytowania soe- 
ny narodowej, połaszono z demoraii?ewani*m *erso- 
aalu. Jest rzeezą uęaeiwą?

— jLe p e ret ona; r t e a t r a l n y :  Dsld w* Środę 
„Otello", tragedja Sjzeksplrs. W roli Otella wystąpi p. 
Stfc tiłaW Zawadzki, artysta teatru posnańekiegt. — 
Jutro .r# czwarte): na doehed Towarzystwa „Oświaty 
ludowr)11 — „Paą llfene* kofficdjr Dumasa w 3 
aktaoh z p. Du!ertrem w roli kapitana Montalgliu i 
„Hypnetyzm" króteehwlla w 1 aksi Tana Al. hr. 
Fredry. — W piątek „Dwór w Władkewioaob" ko- 
msdja wdaktsoh Przybylskiego.— W sobotą ,,Urjel 
AkozU‘ tragedja *■* 5 aktaeh Guatkewa Drng< de­
biut pani BI . ZawądsklegOi

Dział
Do Gllirifl dozwoionj ordzie pnj-arót ni,_ 

rogacizny i  Galicji.
Ebożow* m agazynv m iejsk ie  we W ie­

dn ia  na P a te rze  są przepełnione, skutkiem cze­
go wstrzymano przyjmowajit transportów zboża.

Losy ks. Falffy. P riy  ciągnieniu onogdaj- 
szem głó1 o* wygrane ŁC OOO złr. padła nu m. 
25978; 4000 złr. na nr. 70093; 2000 złr na nr. 
11025; 400 rłr  aa nr. *08!: i 72287; po 200 złr. 
na nr. : 8780 10060, 44250, 58978 59845.

G rapa banków z  \  »nk.-m  d la  krąjow  
koronnych  na ctale, projektuje emisję galicyj­
skiej pożyczki propinaeyjnej inięazy 6. i iÓ. 
października >. r.

■jprewundania furgn abo i.w ego  na
t l e p a r i u .  T i. tów Ania 17, września. Stałe 
usposobienie, jakie zapanowało w 'sUtnim  Cza­
si*, utrzymuj* uię niezmiennie, ponieważ dowozy 
nii twięklzają się wcale, a zapasy młynarzy 
w znacznej części wyczerpały się tymczasem. 
Zarówno celne jak średaie gatunki pszenicy, je­
żeli tyike są_nuche, oapolykają odbyt łatwy. Ję­
czmień w dobrych gatunkach ^oszukiwany.

^yto niezmiennie. \
Hasem# ca pszoniną białą e i  8 50 ie  9*— 

-w., aa eaorweaą m  8‘6(T do 8‘0o zł., aa łłtą #4 
8*50 de 8*95 a ł.; sa żyto ed 7.15 de 7*6# ał.; 
■a jęczmień ed 7‘— de 8*25 s ł . ; la  awies *d 
6 26 de 7 '— ał. (i akeysą). — Wszystko sa 109 
kilogramów.

G ie łda  zbożowa. Wiedeń 17. wr*eśr Z po­
wodu wielkiego dowozu ceny zboża zniżyły się. Pła- 
oono za pszenlsę na jeeień 8 40, sa wiosnę 912, 
owies na jesień 7'20,. owies na w osnę 7*57. kuku 
rud».a 5 90

ledeń 17. wrseśnia. Przypędza ł, na wo»o- 
rajazy targ bydła rzeźnego 8476 sztuk opasowego, 
z paszy 840 sztuk i i 879 sztuk ohudesro Razem 
6195 sztuk.

p omiędzy temi zlialiojl przypęazono 776 sztuk 
opasowych i 627 sstuk ouudyub ; z Bukowiny 483 
sztuk opasowych. Ogółen priypędzom, o 1350 sstuk 
więeej, z samej zaś Galicji o M2 sztuk więcej niż 
zeszłam tygodnia

Popy t byT loso ożywiony Geny towaru przed - 
niego ap-dły w porównaoiu ■ eeBzłynr tygodniem o

1 de 2 z ł , oeny towaru średniego e 1 zł., a ceny 
towaru gorszego o 2 zł. Ni# sprzedano 635 sztuk.

Płaoono: ga l i oy j s ko  - b u k o w i ń s k i e  woły 
opasowa po 49 do 55 zł. za towar przedni po 56 
do 59 złr., wyjątkowo po 61 zł.; węgierskie woły 
opasowe po 49 do 56 zł., za towar przedni po 57 do 
60‘50 ; wyjątkowo po 61 zł.; z innych krajów koron­
nych po 50 do 56 zł.; za towar przedni po 57 do 
6-ł > wyjątkowo 62 zł.; woły z paszy po 48 de 53; 
krowy po 19 do 25 zł.; stadniki po 18 do 29 zł.; 
bawoły po 14 do 21 zł. za eetnar metr.

Bydło chude ° fi do 120 za sztukę.

filiŁraiy Jani
\ 7 )e d e ń  d. 18. września. Armee-Veror- 

dmmgablatt publikuje następująca przeniesie­
nia: jen zbrojmistrz ks. W i r t e m b e r s k i ,  
dowódca korpuśny wt Lwowie, na komendan­
ta 3 korpusu do Graeu; jen. zbr. bar. 
S c h ó n f e l d ,  dotychczas w Gracu, na komen­
danta 2 korpusu do Wiednia; jen. jazdy ks 
W i n d i s c h g r a e t z ,  komsndat 1 korpusu 
w Krakowie, na komendanta 11 korpusu do 
Lwowa.

Jen. zbr. bai. K o e n i g ,  obecnie w 
Wiedniu, mianowanym został jeneraluym in­
spektorem piechoty. Feldmarszałek porucznik 
har. R e i n 1 a e n d e r  przeniesiony na ko­
mendanta 10. korpusu do Przemyśla, a feldi- 
marszałek hr. G r t l u n e  ta komendanta 8. 
korpusu do Pragi. Komendaatem 1. korpusn 
w Krakowie mianowany został feldmarszałek 
T. K r i e g  h a m e r, a komendantem twier­
dzy krakowskiej feldmarszałek por. Oz i c h ar z 
T. L a u e r e r

W l« d 6 ń  d. 18 Areesuia. 2  powodu 
nadchodzącego pięćdziesięcioletniego jubileu­
szu .Błuiby, w uznaniu wybitnej i znakomitej 
służby tak f  czasach wojny jak i pokoju, 
uadał cesarz w. krzyż orderu Leopolda z de- 
koiacją wojskową, jenerałom zbrojmistrzom 
Schónfeldowi, Oatty’emu i bar. Salis-Solio. 
Order żelazjej korony I. kl. otrzymał prezy- 
deuti wyższego sądu wojennego bar. Dópfner.

Praga d. 18. września. Na Małej Stra- 
n*e wybrany do sejmu staroczech Diettrich; 
skrutynium ze Starego i Nowego miasta do­
piero drisiaj będzie skończone.

K tisb er d. 18. września. Wczorajsze 
manewry korpusu 5. stały się istnym ewene­
mentem militarnym, : powodu, że arcks. Fry- 
dryk, który doakonałem prowadzeniem korpusu 
zachodniego świetne świadectw^ zdolności na 
wodza złożył, na polu manewiów został ko­
mendantem korpnsu zamianowany. Wiado­
mość ta rozniosła się błyskawicą pomiędzy 
wszystkiem wojskiem i wielkie wywołała 
wrażenie.

Wczorajsze manewry były taktycznym 
dalszym ciągiem poprzednich. Arcyks. Fry- 
dryk ruszył ze wzmocnionym korpusem za­
chodnim dalej i przeszedł w zaczepne, pod­
czas gdy fmp. Reicker % korpus n wscho­
du! m pozycje na zachód od Fisber utrzymać 
usiłował. Na szczególne uznanie zasługiwało 
sypanie rowów ochronnych, czem okazano, że 
piechota zakopując się, może także w ot war­
tom polu zasło iić się a>ż do niepozuania, co 
wobec spotęgowanej działalności karabinów 
repetjerowych wielką ma doniosłość.

Cesarz wyjechał po południa z Kisber i 
o godz. 8. przybył do Gódólló. Z cesarzem 
pojechali reprezentanci wojskowi niemiecki i 
włoski.

T r y k a ł  d. 18. września. Obiega po­
głoska, że nowa eskadra włoska zwidzi porty 
austrjackie.

Karlin d. 18. września. Jak słychać, 
sufraganem gnieźnieńskim mianowany będzie 
ks. kanonik i dziekan kapitulny Dorszewski. 
Cesarzowa Frydrykowa, która miała onegdaj 
wyjechać do Danii, odłożyła na chwilę swój 
wyjazd z powodu lekkiej niedyspozycji.

P ary i dnia 18. września. Thiebaud, 
pierwszy propagator idei bul&nżystowskiej, 
kandyduje na dzielnicy Montmartre przeciw 
samemu Boulangerowi.

R a y m  d. 18. września. Jenerał Braya, 
dyrektor wydziału artylerji w ministerstwie 
wojuy, mianowany będzie szefem wojskowej 
świty królewicza następcy. Minister wrojny 
wyznaczył komisję do obmyślenia jak naj­
szybszej mobilizacji w razie wojny. Crispi 
oświadczył ministrom, że na dzisiejszej Izbie 
posłów, jakkolwiek większość jej jest mini- 
sterjalną, polegać nie można, gdyż nie ze­
zwoli na podwyższenie podatków, które jest 
nieodzowne. Jeżeli jednak posłowie znowu na 
czas dłuższy zostaną, to uchwalą, czego się 
od nich zażąda. Mimo oporu Z -uardellego, 
reszta ministrów zgodziła się na rozwiązanie 
Izby posłów, na co i król przystał. Rozwią­
zanie nąstąpi w październiku.

Neapol d. 18. września, Pisma tutej­
sze doniosły, że podczas napadu Caporalego 
na Crispiego, stał tuż obok ksiądz Massari, 
i dawały do zrozumienia, jakoby był w zmo­
wie z Caporalim. Tymczasem ks. Massari 
rzucił się pierwszy ua złoczyńcę, i Crispi wy­
stawał do ni‘go serdeczny list z podziękowa­
niem. Sułtan i król rumuński gratulowali 
Crispiemu.

Tanger d. 18. września. Korsarze ma­
rokańscy zabrali statek hiszpański, płynący 
z Malak,., i kapitaua, sześciu majtków i je­
dnego podróżnego w niewolę wzięli.

Hanower d. 18. września. Carewicz 
następca przybył tu w nocy i prosto do Al- 
tony pojechał.

Ha aga d. 18. września. Parlament ho­
lenderski został wczoraj otworzony przez m - 
nistra Mackaya mową, w której oświadczył, 
że stosunki Holanaji do zagranicy są jak 
najhardziej przyjacielskie , i zapowiedział 
przedłożenie wielu projektów, a miedzy t-emi 
zmiauę taryfy cło w ej na podstawie ceł od 
wartości i ustawę o obowiązkowej służbie 
wojskowej.

Belgrad d. 18. września. Podczas gdy 
rozgłaszano, że Persiani otrzymał z Peter­
sburga zlecenie, aby królowę Natalię za przy­
byciem ej do Belgradu w imieniu cara po­
witał, zadziwia tu powszechnie, że żona Per 
sianiego, która minia tu w połowie bieżącego 
miesiąca wrócić i już w drodze była, uagle 
ten zamiar zmieniła i do swoich krewnych 
do Aten pojechała.

Ateny dnia 18. września. Prasa pół- 
urzędowa gani aresztowanie chrześcian przez 
Siakira baszę, z których kilku na deportację 
skazano. Mimo pesymistycznych doniesień agi­
tatorów, ruch kreteński uważają za skończo­
ny. Onegdaj wyleciała w powietrze fabryka 
prochu ua Salaminie; z ludzi nikt uie egi- 
uąl. Bwisiai spodziewają się w Pireu floty 
włoskiej.

Londyn d. 18. września. W skutek 
perswazji przewódców strejkowych przystąpili 
robotnicy dokowi do pracy, nie nagabując ro­
botników, którzy do strejku nie należeli, 
takzwanych „blacklegs* tylko w dokach Albert 
i Westindia uderzyli przyjęci nanowo stroi­
kowi na blacklegów i zostali oddaleui.

Teheran d. 18. września. Szach per­
ski odłożył swój powrót do stolicy na sześć 
tygodni, z powodu, że cholera niedaleko gra­
nicy zachodniej się pojawiła.
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* In ż y n le rja  wojskowa w Krakowi* respoozę- 
ła jaź rebety ekele badynkńw arssnaiskloh sa ro­
gatką rakowicką.

* Rezerw iści. Z dniem 1. paźdsiernika powo­
ła li bfdą de eimiotygodniewyob ćwiczeń reserwliei 
(Brsati-Beierre). P«wsłanie nastąpi w myśl nowej 
■stewy wejakewoj.

* Zapisy n a  ośw iatę ludow ą israelitów w Ga­
licji zaobedalcj, pr«ea barona Hirsia poesynieae — 
pedłig N, Reformy — mają wejćć w łysie i  wle- 
■M ręka przyszłego. W tym eelu bawił w Krakowie 
przez dal 7 sekretarz i pełnomocnik barona Hirssa 
dr. Sad a Paryża i znosił się kilkakrotni* ■ osłon- 
T»mi knraterjnm pp. pref. dr. Reianblstsu, aiweka- 
te® dr. Herswlliem 1 rsdeą miejskim Przewsrskim. 
W Krakowi będą sałeiene sskoły rfkodsitlnless 1 
przemyał«we, a dzlałalaoćć zakłada sobreniska imie- 
ala Arnolda Rapaporta siacnie rezzzerzoną zostanie.

* Do ruskiego g im nazjum  we Lwowie zapi­
sał# gi| 495 nezni. Na posady katechety w tom gi- 
mnazjnm rozpisane nowy kenknrz.

* K arygodny żart. Onegdaj przed 10 godziną 
wieczorem goicie w reztanraoji Jttrgeuza pod 1. 17 
przy al. Krakowzkiej zostali przsraioni silną dotena- 
-ją w podwćrsn. Wskntsk eksplozji jakiejś materji 
wybuchowej pepykały wszystkie szyby w oknis re- 
stanraeji. Kilkr skatoróW w kamlsnioy widziało jak 
kfci z drng*ege piątra rzaolł na podwćrze Jakiś 
pizalmlot ibpatońy. któr> adł pod okac. Po eksplo-
ji znalezieNje na miejeen pod oka»m resztki nadpa- 

J^nsj pesety
* rmiaobójetwe. Ignacy Kudła pcdi ajatr, /
irarsk z Krowodrzy, lat 29 liez  ̂ y, 1 źenny, wczo­

raj około 1 sds. 7. zrana edibrał sobie życie w Kra- 
kewie w oodwćrzu demu 1. 109 prsy ul. Kroweder- 
aklej wrzirzałem z *■ Uju dynamitewege, uiywanegc 
do rezinniania akał, ktćry włożył do lewej kWssenk* 
\  kamizele# i zapalił Pozerrane czyści óiałv Kudły, 
ktśre rozuieaiene ze. . iły i a kilkadziesiąt krokśw, 
przeisiesieM de zakładu jedyo jy  sądowe].. Pewśd 
■amobśl va uiewiadomy Kidła był robotnikiem pra­
cowitym i sziezydaym. b* y Kasu  Oszezydnośoi umie- 
śai? 'koło ftOÓ a

* W yoattkl. Jte: Petk w sprzeezoa przobił 
wezoraj nożem Jskśbe KuseŁóns, zaaiieszkałege przy 
d. Stoi iczuej r. 14. Kirschen edulózł ^wl* -%ny w 
głowy 1 jest tisbsipiseznls skory. Rotha aresztewaio.

Na kradzieży portmonetki z kwotą 40 zł., wła- 
■aeśsii p. Jadwigi )h. >>»4ąaej, przytrzymano zsaue- 
I# łedzii. i t>aloi >ae Sohl&frlga, ktery uwijał siy 
napiaet SttaeUekim podczas targu.

Leil Reiis, ralare yekojswy, samitsskazy przy 
«L Zamkowe] 1. TQ doniósł, ze mu ekrsdzione łyżki 
srebra« i biślissy w«iośoi 15 ił. Sprawezynią kra­
dzieży ma byś sfcżąea, 'którą uwiyzlono.

* F tan pew ietrzą . Obzerwsterjua. sizory peli- 
tei miesmej doaezi .18,. [ leśsia

W ubiegłej lobie, licz# td 19. gosz. w y«łu- 
daU, mielidmy Jiatr połnoono- wschodni, aiobi za- 
jhmurnne, a y yietru wilgttn*.

kradnie temper*hiiŁ doby a/ł* +  5’7* C, naj­
w yżej 7 4 O, |*jiiiżsża -f 3 3* O w nroy.

PriM Oliłą deby padał deszor , którego ooad 
wyaosi 18,6 Uu,

Ziiżka barometrytzas 756 -760 » n . znajdo- 
wała siy w Szkocji; zwyżka 77Ó--76S w TTolandji; 
aniżka drugsrcydia ws Włoszech.

Star W u r f - e  zreduh1-—any i# pesięiiiu m* 
n a  był dziś * 9 ran# 702 gm.

Pregncri nf Jaby ćatyyi| ed 18. gediiiT 
w yełiśuie 18. września

Wiatr o niepewnym kierunku, ireduia tempe­
ratura deby bez zmiany, niebo zaum rzene, a ye-

letrze ®iUetne.i Aazez.
* duŁ ra , d. 19. września: iw Jannarluzsa — 

iw Śetanu.

—  R a d a  gm inna m ia s ta  E b aran a  s»>wallła 
udzielić Jerzemu kr. Dunin F^rke.wsWemt obywa­
telstwo henerewo.

— Śniegi. Ze Skelege nc. isią iż w gó .eh tam­
tejszych spadł śnieg w uledziely.

W Warszawie ed kilku dni paaa'ą dessece; 
prśes tego nozuwaś siy dsjs dotkliwy obłe W m ey  
bywa tam zaledwie 8 do 4  stopni eiepła łt.

Z «kelłe alpejskich donoszą ciągi* e iniegaeh i 
jatklh ro h . mreias'

Wa Wiidnlu był wer oraj takżi u rśs.
Z ProBibnr donoską: Pannie tu wislki mrśs. 

W Jtedsra była śaisżłea.
Z Beiobepbergn 1 Mtirzitegr donoszą również 

•  śniegasb.
»  K aiasw efa  koiejuw a W uktśkły-poniedzia­

łek wykeleR liy jcpeiąr na “ alntk" J kobei, łyoiąnj 
. m. Odessy s limassml. Fooiągtsn okładał siy t  dslo- 

i<Młu wagozśw rśżnyoh das, wagonu l>ag*i owego 1 
tendra a wiózł łke^ 30 t# p*s»żoi«wt 6 kondukto­
rów, 'którzy mieli prew.dutf i»ny posiąg * limanów

ROZMAITOŚCI.
sst Prezes ministrów pray telefonii Z Uim

iiszą de FranJcf. Zty W tych dniaOb wirtemberski 
pruci ministrów Dr. bar. Mittnacbt. który prśes 
spraw sgranlosnyeh p ewaósi kierunek kolei żela- 
■ayea, poozt. telegrafów i telefonów, przybył itieo- 
gnito de UJm dla edWdzeni# syna swego, ;  mozai­
ka arlylsrji, a z nim razeir prLybył teść ostatnie*' 
senator bambarski i kupie# tn  gros p. S. Fanowi# 
ei i dalii miasto, katedry, jenialni# urządzony i«o- 
rsOo kolejowy, a w kęńeu zdecydowane siy wypróbo- 
waó miedziaae druty telefonu miydzy Ułmem 1 Stutt­
gartem , abeąe siy przekonać e doskonałoóei wlrtem- 
beiski#k telefonów. Udali aią przeto do nrsydu tele- 
f#ni« —  gdzie uprzejmie przyjęci zostali przez na­
czelni**- W Aj prezes ministrów przemawia esobl- 
śsie tal -bnem i# Stuttgartn; „Prószy. Ministerjum 
apraw lagranleauyebl" Milczenie trwa dłuższą chwi­
lą Ha newtór-* idswenlenlt daje siy słyszeć głos 
a gtittgnrtr i . suji śiy oartypająsa rozmowa: 
8 1 n t t g ax t ; .Kte. tam Jsct ?* — U l m : Prezes 
ministrói “ S tu  i g a r t :  „Bajka 1 prezesa mini­
strów lio m* w Ulmic. -  U lm : „Ależ jestem tu 
preoaloż- Prany ła r ł* » » z Aoy ministerjal-
■ego B. c.r telefonu." -- 91 i t t g a r t :  „Ni< ms
g#.“ — U l m :  „Któż tsm właściwie mówi’ * —
S t u t t g a r t 1 „Woźny F "  U „_vroł»J
mi t a . . .  ktdreg# z meiefc raleów ł  -  S t u t t g a r t :  
„Wasysey panowie Są m  spacerze.' — Ul m:  
„Głupcze, nakazuję ei, 'awołaj mi nai miast.je- 
drsge z moich rslośw.“ — S t u t t g s r t :  ,Pan 
nie jesteś pre»eaiin Łiinistrów, Ten tam w o Lnie 
niema nie do isynioaia Pan -jeeteś p- 1 ehoesz
fcpid-ae u i e ,  ale ja siy nis dam złapać na lep."
Silus diwenisnie s Stuttgartn położyło konie# dalsze] 
rezus wie i preseiewi ministi z nie pezestałe nie in­
nego, Jak z napśł wyszeptanym wykrsykalklom: 
„Oalołl" zawiesić mikrofaa ne ,_iłku. — P. senator 
saiwsżyl wtedy ser1*#: „Mśj keabrnyl państwo two­
je jest tak wielkie, że łatwe staw siy może, iż pe 
iredr* ginie charakterystyczna barwa dźwiyku twoge

jłoin — ir#aztą teiefon barazo miłym je«t wyua- 
lazkiena “ Prezes ministrów wl&t, jak słychać, na 
drigi dzień barwy dźwiyku swegr gł««a eUalwj wgić 
w pamłyć swemu weźaemu.

— Jąk Edison się ożen ili Wielki wynalazea, 
zajęty praaą, nigdy nie miał ozasa myśleć . jenlaes- 
oe. Pewnego razu odwiiził go dawn7 znajomy, któ­
ry żwidził warsitzty Edisona, a eprewadsany prses 
samego gospodarza, chwalił ni*smi*r»l# łeb ład 1 pe- 
rsąóek. r.esi w końcu obróslł się d* gospodarza I 
mierzy go w. okiem, rzekł: , Wiesz #e, wartiłsby,
abyś 1 ty siy eżsuił. Ptrsądnlsjbyź wyglądał, żona 
pamłytsłiby * twem ubraniu i włosaob.“ Edison 
milesąc, szedł dalej. Nagle w nastypńej zali przystą­
pił do jednej z panl«a, stale kepjująoyob rysunki i 
teehnlesne i Bpytsł siy Jej. esy nie poszłaby za niego. 
Odpowiedź wypadła twierdząco. Tr*#ba dedaó, żi w 
ten sposób zawarte małżeństwo jest bardzo «sozy- 
iliwa.

=  Szy ller redak to rem . "V studjum o Szyil#- 
rse, wydanem iwiaże przez prof. Jakoba Miser w 
Wiedniu, znajdujemy eiekawy szezegół z iyola poety. 
Ot# Szyller w r. 1781-ym był redaktorem pisemka 
poiityezaege, wychodzącego w S jttgardzie pod nazwą:
„Wiadomości przyjemne i pożjjeoznp." Z reeialka 
jednak gazety, który prseebewuje siy w zluttgarda- 
kiej bibljete publicznej, ekaznje siy, Iż twór-a „Wil­
helma Telia*1 był o tyle słabym redaktorem, o ile 
wspaniałym j>e*tą. Dziennik zawiera w s*bie teką... 
sleeeky, iż niepodobna siy Izlwió, D istniał bardz) 
krótko. Najlepszeini są pon< wiers*ow3se pansgirykl 
na cześć znakomityeb mężów stanu Nti jaieo óweze- 
sayeb. Nie dziwnego, są one pióra samego redaktora.

=  P rzedpotopow e panoram a. W miejsee ipa- 
leieg" w r. 1887 w „Jardln d'AooIimatlon“ v Pa- 
tyż. unukewegt panorama, akeiecył malarz Oastel- 
lani iowe, które w zeszłą lDdslelę otwartem zostało.

^owidłe okrągłej przestrzeni wprowadza widza w 
iw it pnedpotopowy. Wvbneheią •wulkany z morza 
i żm>gają lawą r* stiły ląd. Olbrzymie Teleozaury 
rzueają się w f*I- Na Innnem miejzes dziki keń oo- 
f» iię, estrze, [j. y nagl„ uaprzeslwke siebie kr kę­
dy 1“ ^zlej wld*ó ryby niesłychanej wielkaśol i ehi- 
redenty. Mamut widzi nagle przed sobą rodzinę ty-i 
irysów Dwaj ptcrodaktyle walosą z e°bą w powie­

trzu, podczas gdy olbrzymi igwasodaa n unie siy s 
fal. W nie spostrzega siy nad rzeką eglernisa, el- 
brzymiege ptaka, 4 metry wysokiego, a na brzegu 
lasi stado olbrzymich Jeleni. Niedźwiedzie rsueają siy 
na greno pierwotnych luózl. W głębi błyszczą obszer­
ne ledowee. Ogromny wąż wspinający się szerzy »e- 
płeeb między ludźmi i rozmaiłem! zwierzętami, pod­
czas tego teosy zaciętą walkę iehtyosaurus ■ piazle- 
■aurem. WMyitki. zwierzęta oddane są dokładnie 
według znalezionych ■■- ików 1 dzieł naukowych.

*= P roees o nona  reneję . Wina szampańskie 
domu Moet, Chauden et Deap w Epemay, założone­
go w r 1743, zą głodno 1 znane pod nazwą „Moet." 
Z rezgłesu tege skorzystał Moet i porzuciwszy 
ktrjerę dyploi»atyes»ą,- w r. 1888 sałoiyi w Rbelme 
fabrykę win szampańskich, które sprzedawał pod 
marką „Heni! Moet.* Brocz naturalna, że lubowniey 
marki „Moet* na drobną na pezśr różaieę „Me8i* a 
„Hi nr' MoSt* nic zwazali i kupowali wino Henryka 
Moeta a nie stare] firmy Mret et Ohanden. Ta osta­
tnia firma wytoczyła wiyo Moetawi proosa e nlede- 
zwolo*i konkurencję. Adwokat tej firmy tłómaozył, że 
Moet, keriystająe z tego, iż nosi tr-kie same nazwisko, 
pragnie dzielić siy owocami praey i zabiegów owej 
firmy. Adwokat presił zatem sądu, by Moetewi nie 
dozwolił na sprzedaż wina pod marin „Moet." Po­
zwany bronił się tern, że do nazwiska swego ma 
prawo, wolno mn go zateur: używać wszędzie i zaw- 
sit, zresztą rzeezą lubown ców wir 'zampańskish 
jest zwaisó na to, ozy markę „Moet" Kupują u firmy 
„Moet" Chandon et Cemp.*, o?,y też u firmy „Henri 
Meet, dom «ałośony w r. 1"88.“ Sąd skargę odrzueił.

== W oda kelońSKi jako tru n e k . Gzasepizmc 
Neurologiach^ Omwmbmt podaje następującą cie­
kawą notatkę: „Raptowny wsrest nżyeia wody ko-
lońskiej za trunek, zwłassosa w wielki oh mlastneh 
Europy i Stanów Zjednoozos av>, „wrócił na siebie 
uwagę przyjaciół wetrzemiężliwoiei. Wyróżniają się 
w tym kierunku przeważnie damy z lepszege towa­
rzystwa, esęste sażywająis tege środka „uómisrtają 
esgo". Woda kclońska składa siy ■ esysztzonogo spi­
rytusu 1 małsj domieszki slejków et*rye«rvołi, a jako 
trunek ma za sobą ty wygodę, że można ją iswsse i 
wsiydne nabyó bez żenady i nawst nosić pizy ssbis. 
ds cssge żadna inna wódka eeiywiżele siy nie nada­

je. „Kolonistki" rospssiynają zwykle ed „kilku kro­
pli** i stopniowe swięksisjąo desę, decbodzą do per­
fekcji, która na mlcno pijaństwa sprawiedliwie za­
sługuje.

«s Olbriyml krzew w inny  wyhodował w
Haugsgorfle, w Austrji Niższej, niejaki Jan Fried, 
ebywatel miejeeowy. Już przed dwoma laty krzew t#n 
podziwiano powszechnie, dźwigał bowiem na sobie 
przeszłe 1000 gron winnyeh i jako osobliwoió w swo­
im rodzaju, przyciągał ciekawych zarówno z Aastrji, 
jak z Niemiec, Włoeh i Frrneji. Ale niestrndzenego, 
66-letniego włai olała, powodzenie to jesieze nie 
zadawalniało; różnemi zabiegami dokazsł też tego, iż 
obecnie może sprezentować ciekawym inny krzew, 
dopiero dziewięcioletni, a dźwigający już przeszłe 
2000 pełnych, soczystych gron winnych. Radość star- 
oa nie ma też granic, krzew ten bowiem może ju ż , 
być na.wanym „osobliwością nad osobliwościom! 1" 
Podobnym rezultatem żaden z hodowców wlnnie na 
świeeie całym nie może się peszozyoló. Dzienniki 
wiedeńskie tak opisują ten osobliwy krzew: Niezbyt 
gruba łodyga rozszczepia się na parę stóp nad zit- 
mią na trzy tylke konary, która właśnie noszą na 
sobie owe 2000 gron. Najdłuższe a gron ma lOoili. 
Gał* podwórze domu Frieda przedstawia się lako gę­
sty lasek winny. Starzec spędza w tym lasku oałe 
dnie, od świtu do zmroku, obeinająo własnoręcznie 
każdy zbyteesnT pęd i odpędzają# starannie od win­
nych gron każdą muchy, każdego owada. Winnicę 
swoją tak ukochał, id powtarza, że nie umrze szczę­
śliwie, Jeśli nie będzie konał w jej cieniu. Z oso­
bliwszego krzewu, noszącego przeszło 2000 gron,
spodziewa się wytłoszyó 6 de 7 wiader wina Sta­
ruszek jest rseźwy, pracowity i bardzo czerstwy; bo­
daj toż, ozy jeszcze czegoś ezobliwego nie wyhoduje. 
Zwidzająoycb jego winnicę przyjmuje z eałem nams-
szezeniem i opowiada pe dziesięć rasy na dzień
wszystkie zabiegi, jakie hodowli tej zmuszony był 
poświfoió. Posiadłość Frieda, Hangsdorf. leży pomię­
dzy Btaojaml Zellendorf-Lnndenburg. Z Wiednia do­
stać siy tam można w trzy kwandranse. koleją pół- 
loono-saebodnią. Zagorzały hodowca zaprasza i po­
dejmuje uprzejmi# wszystkich ciekawych.

=  Rzodkiew  niesłychanej wielko*#! uśało ziy 
wyhodować probi sioaowi Juliuszowi Glubraohtowl w

8
II Listy Hwtawze za 109 złr.

BaakH bi|»#i##j*«ff* £alie7j»ki#g# #*/, . • - — —
„ . S*/t . 100. - 101--

gal. *7 , *jri. lOł/„ r> 108-29 '04-25 
*  ’ k* kr*j.w#ff* ««/,•/, l .s .  w 51 1. . *7 6 98-60
Towarzystwa kred. falie. stem. 5% . . 100-70 101-70

„ kredyt. g*l. zi#m. 4% . . .  86 -  97.—
krtfc. gal. si«as.. ł*L 1j«. w 871 100 70 101-70

» trod. g. aiem 4*/# io». w 42*/* i  93 80 94-80
i  kredytów#* gal. Jeic. 4l/» ■*

ies. » 2 1 ............................. . 98.40 99 49
R :T#i. g łi. sTJai. 4t/t. iif . p w i .  9280 9880

U l. Liety dłutu# sa 100 i l
Qa!. 2. krad. włołe. w li,w . (i. 4 pr.) 3e/a S4 — *7’—
9al 2. kiod. wiolo. (d. a1/,*^ , . 46 -  49- -
Og.. ia. rclu. kredyt. z*kł. dis t?&!, i 8;’*

97 s lee w 15 M .............................. ...........
IT . Obligł za 100 sł. 

lndcmnuasyjne galicyj. 5•/, a .  k. . . . lOa zó 109-% 
Kok. banku krajowego &*l„ w. a. L «tn. . 100-60 101*60
Feżyezka kra je w* z r. 187* V /,  w. a. . . 104— 10t> —
Psżyeski krajowa 1888 4‘/ t ' / » ...............96-60 97 50

Y. Loey.
L«sy miasta Krak#vra..............................94-— 8 f-_
Legy miasta Stanisławo w # .................... —•— *8-—

VI. Monety.
Dukat h e le u d sr sk i..............................5 o8 9*78
Dhu* c e s a r s k i .............................................6#l 4 76
S a p o le o n d er ............................................. 9-46 f-66
Fórimperjał r o s y j s k i ..............................9‘68 9'78
Bubel rosyjski s r e b r n y .........................1*26 131
Suliel rosyjski p a p ie r o w y .................. 1-121/* 1-241/.
100 marek miemleekieb................ .................. 68*25 5925
'Trebre sa 100 złr...........................................—• - —■ —
Kupesy w s r e b r z e .................................... - A , ---------- ------

FnyJ«oliali de Ł v * v i
dnia 18. wreeśnia 1*89:

żziitel B tria . C. Kuczyńska z L kl! Wł. bwiewoei 
a Kontów. A. Stejowski z Jaizeiwi. W. Toczyski u B t- 
druża. Dr. A. Mikyska z Meeeeritsch. P- Zamfireseo a 
Jass. L. Csnztaitiuidee i J. Petrlno a Wiednia. H. Ho­
rowitz z Maezyssezowa. H. Tiktni i X. Soroezan a Bo- 
tuszau.

Hotel Frm euśki. W. hr. Orłowski a List ..u c. w . 
br. Bassely z Żółkwi Dr. M. Ebermann z Wiedii* C. 
Brzozowski z Łąk górnyoh. H. Mtu z Berlina. J. Weiss 
z Wiednia. C. Cowler z Odessy. H. Bodakowski z  Bort­
nik. A. Noel z Komarna. J. Ulanlecki ze Stryja. M. 
Mayersohn z Podwołoozysk.

Hotel Angielski. X. hr. Krasicki z Wołynia. H.
Kłosiowski z Eyr --owa. 8. Stojałowaki z Tarnowa. 8.
Staniszewski z Badomytla. w  Lindenbaum z Drobeby- 
eza. F. Stanek z Wisienki. J. Fawlikiewies sa Stanl- 
sławowa.

Hotel Kuhma. M. Lipski s Koleśnik. W. Ci Ińeń- 
ski Krakewa. J. Czerwiński a 'otulicy. J . Kesakiewioa 
z Koniuszek. J. Lustig z Jarosławia.

ITA DB SŁAK 2 .
(Bubryka ta aie pochodzi od Bedakejl, któ™ „■ Sądnej 

edpewiedzia1aiotci za nią nie bierze na aiabie.)

Wisech nauk lekarskich

Dr Emil Wechsler
lek a rz  chorób  re nętrzny  h

ordynuje od god. 3—5 Plac Bernardyński 1. 15.

C iągnienie 1. P iź d z ie rn is  h. r .  
Główna wygrar z ł. 200.000 

Poltoam

LOSY MIASTA WIEDNIA
4  o ią g n ie n la  ro o z n le

po kursie dziennym. **mM 
Promesy na te losy po złr. 8*50 włąesnle etempla

AUGUST SCHELLF\BEI1G
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*3 
Prenumerata roczna zł. 1-70, na prowincji zł. 1*80.

Nagła śmierć. Każdy uwatny czytelnik dzienników 
częste spotyka się z powyższym nagłówkiem. Ten zły 
duch prześladujący ludzkość, nazywa iię p a r a l i ż e m,  
apopleksją! Najsilniejsi i najzdrewai Indzie oprzeć mu 
się nie mogą. Przybycie swoje zapowiada on objawami, 
któryeb nikt lekceważyć nie powinien — a z któremi 
niemniej jak z i ałem djetetycznem i nm-.ejętnem poatę- 
powsuii ui zasnajamia świeżo wyzzła w 17 wydaniu bro­
szura Rom. Welssmanna byłego lekarza wojskowego w Yils- 
hofen, „O paraliżu1*, którą aa żądanie rozsył, darmo i 
franeo apteka K. Krzyżanowskiego we Lwowit 25 
______________________ _______________________■ 7

Pernastynaeh w Czecha#! Waty al mniej al wlyooj
tylko... 19 kilogramów.

=  S tw orzenie murzyna. Król Meaenk, znany
dobrze z przeglądów p»li tycznych władea Szoy, w 
naztęynląay sposób opowiada stworzenie murzyna. 
Onege czasu szatan obolał sa przykładem B* ,_ " wo- 
rzyć ezłewieka i w tym eelu pracował dłngo nad 
gliną, aby jej nadać kształty ludzkie. Niestety, wszyst­
ko, ezego siy detkaął piekielny budowniozy, byłe 
esarne, ezłowiek też, przez szatana stwarzany, podo­
bną prsybrał barwy Zaniepokojony djabeł zapragnął 
umyć swoje arcydzieł# i w tym oeln *an*r*ył jo w 
Jordanie; woda Jednak sa dotknjyelsm ssatańsklege 
tworu rozstąpiła siy na wssystkie strony, tak, iż na­
wo stworzony murzy* zdążył swilżyó tylke pedesswy 
stóp i wewnytrsią strony dłoni, wskntek esage tylko 
ta ozyśel pewierzohni skóry odzaawają aiy barwą ja­
śniejszą. Rozgniewany niepowodzeniem szatan, zadał 
nieszczęsnemu murzynowi pięścią eies tak potążny 
w organ powonienia, iż spłaszczył mm go zupełnie, 
następnie zaś, widnąe, iż postąpił sobie niesprawla- 
dlhie, starał siy pieszesetą brutalai# traktowanie wy­
nagrodzić i zaciął gładzić maltretowanego po głowie. 
Ponieważ jednak ręka szatańska była gorasa, jak 
rozpalona żelaso, przeto włosy esłowlaka stwerzeneg# 
przez djabła, pokręciły aiy, jak baranie r>ne i na 
zawsze kędziorzawemi pozostały.

°= Także w ybaw ca. W tyeh aniaeh pewien że­
brak paryBki zbliżył aiy d* efietra s preśbą o jał­
mużnę, a przyjrzawssy się mn bliżej, spytał:

— Szanowny pan ranie nie pezaąje?
— Nie, nie przypominam zebu, bym ciebie kiedy­

kolwiek widział.
— A przecież przed laty dziewiętnasta o*alił*ś ml 

pan życie, za oe zawsze będę pasu wdzięczny.
— Ja tobie życie V
— Tak, łaskawy panie, służyłem w pańskiej kom­

panii i kiedy w bitwie ped Sedanem zacząłeś pan 
ueiekeó, ja pierwszy poszedłem za pańskim przykła­
dem — i w ten sposób zostałem eealmy.

=  Czuły mąż. — Myżnsiu, Jakże ei imakowoł 
pUeek, ktćry ei posłałam do biura?

— Placek? Te był placek? ZeztawiMk 1 *a 
biurka, be myślałem, że te ciężarek dr prsyeiskania 
listów.



CYRK i. M HI NAW I
D ziń  w e  środę 18. w r z e śn ia

P B R E D S T A W I E I I E
na benefls tntejnego Domu Pracy

p«d protektoratem JS. kr. Badaniowej.
o godzinie pól do 8. wieczorem.

Występ wszystkich angażowanych artystów. — Jutro ws ozwaztek 19. września 
nieodwołalnie przsdstawitnie pożegnalne. — W piątek rano odjazd osobnym 

pociągiem de Krakowa
881 A .  S c h u m a n n ,

t. j. Koszule, Kołnierze, Mankiety, Krawatki,
Bieliznę systemu pr. Dr. Jaegera

BW" ps stnaeh fabrycznych poleca 8z. P T. Publiczności

Pierwsza Sita Krawców H e l
przy ulicy Hetmańskiej 1. A we Lwowie.

860

Fonii 
Fini 
Formy 
Formy 
Formy 
Formy
2 ^ C u *
zakład nauki kroju damskiego

ulica Akademicka 12, parter.

640

K&RO L& B&I& & B&K&
we Lwowie

poleca
Świeży transport chińsko-rosyjskiej herbaty

*1, kilo Congo arabskiej 
ł/a „ familijnej . . .

złr. ii
8

i
Mslangs dc M osk au .....................
I m p e r ia l .........................................
Souehong w oryginaffu, paczkach
wyeiewek właenyel .....................
eiast angielskich do herbaty . .

4
6
4
1-70
1-20

Zarząd dóbr Biicza poczta Korolówka
878 sprzedaje i rozsyła

WINOGRONA KURACYJNE
B X J L X i T B  A . S B Z  J k . J B ] V S }

•a zaliczką w cenie 1 z łr . 8 0  ot. za & - kilogramowe koszyki.

802 M T  Z d ro w o tn e  i  le c z n ic z e  
bezwzględnie naturalne 1 wzorowo hodowane

węgierskie w butelkach, Ibiałe, 
M l i t *  czerwone 1 kuracyjne tokajskie

«król. wągiersk. j l  w 100 odmianach

wzorowe] piwnicy ofl ct. 60 flo zł. 5'20
za butelkęcentralnej

zostającej _________

pod nadzorem ’ edle
m i . szczegółówyci cenników

ministerstwa handlu. poleca:
Główny skład t zastępstwo dla Galicji, w handlu

St. Markiewicza w Rynku 1 42.

3 ?

HAMBURGSKO - AMERYKAŃSKIE

Towarzystwo atcyjne W  garowej.
Okręty £xpresowe i pocztowe

przez Southampton 697
C z a s  t r w a n i a  p o d r ó ż y

morzem około 7 dni
Prócz tego stałe regelarne pełąezania: 

Hawr-Nswy Jork. Tamburg-Indje zachodn.
Szczeoln-Nowy Jork. Hambnrg-HaTanna. 
TT*»hiiif-B altim ore. | Hamburg-Meksyk.

Bliśisych szczegółów udziela:
Jsssf Rsohlrhakl Wltn, ♦ Wiedeń Weyrlngergaess 32.

Lwowska Fabryka Asfaltu
1 ulepazonyoh ognlotrwałyoh tektur

do k ry c ia  dachów  
S. S Z E L IG I - ŁY B ZK IEW IC ZA , In ż y n ie ra  

Lwów, Korytna 13.
poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW dla Izelowania murów ed wilgoci, kładliś­
my na fundamenta w gorącym stanic, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY 
ulapssoną ogniotrwałą TEKTUB wysokich gatunków do krycia dachów, 

T.ATT ASFALTOWY, dokoneerwecji dachów tekturowych,
SMOLĘ ANGIELSKĄ bezwodną.

Owaaza a a fU tam  jako jedynym środkiem znanym dotąd w budowniotwia 
najbardziej zawilgocona ściany w misa łkaniach.

Fabryka wykonywa w całym kraju twojemi ludśmi pokrycia dachowe takte- 
rowe i reperacja tychże.

440 Metr □  od 60 do 80 centów. — Gwraraneja la t 8.

GAZETA NABtDOWA z Czwartku dnia 19. Września 1889. Nr. 216.
U —

aa staniki, w rzątk i, su- 
kienki dziteinne, płaszczy­
ki, według żurualu, dopa 
sowane do każdej figury, 
wycięte z bibułki, z «bja- 
śnieuiem , wykonywa Za­

kład nauki kroju

lM Lm* Marla
od 30 ct. do 2 fi. Zamó 
wiania uskutecznia w cią­
ga 24 godzin. Z prowincji 
wystarcza nadesłanie do­
kładnej miary albo stanika. 
Koszta przesyłki 15 cnt.

sfj, „ W»!IB,teftliW!
W«pią«7TO pa podagrę 1 rwi|. 
mittytm poldcaolę prawdziwy

Z r \
1 rwii* J

Paln-Eipcilgr
■ .ketwlau*, Jak. hwUee

’r,ł7
hMSSietiSiawilM nNtm i

WINOGRONA” KURACYJNE
Feslawskie i  Badeńskie,

najszlsahttsiejszy gatunek, bardze słodkie, 
kosz wagi 5-kilo za saliozką słr. 2.

HANDL, N a g |Tr”  aLe s e 16.

Oryginalno prof. dr. Jfigera 
wyroby pe ecaaob fabryczeyoh 

z naj ssluehe tai ej u  ej wełny, za­
lecane dla osób wąCige zdro­
wi:: , łatwe się przesięl tających 
Keszale 
Kaftaniki 
Kalsssny i majtkialsssny i 

karpetki I poóozooby
S.B
s*s.

Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze 
Staniki włóeakew# de neeseńia

po sukni, z ręka wami i bez,
pojcca 883

handel płaclen i bielizny

JAN A  R I E O L A
we Lwowie

T

Jaz opuścił prueę

KATALOG
dzieł polsklflh, niemieekieh, łaelósklch 1 francuskich, 

anąjdujących się na składzie w antykwami

U .  H d L Z U t we LW O W IE
lX lr 3 r ' b \ i x i € b l s l s ; s b  1 .

Begata treść wynosząca przeszło 6000 ty,ułów dzieł naukowych, ed- 
notząeyeh się de wezyetkleh dsiedziu wiedzy idiikiej, szczególnie dziejów 
Polaki, obfitująca w liczny zbiór tytułów prawdziwych antyków i eeobliws- 
śoi, wrcszele najprzystępniejsza ceny, a daleko niższe ed cen targowych; 
przez innych antykwarsy żądanych, uesynią katalog tenże dla bibliomana, 
uezanego, litaraty i w ogóle każdego peesukująasgo źródłowych dzieł l is -  

tylko pożądanym lecz nawet i niesbędnym.

Cena katalogu 76 centów ,
Jednakże osękom znanym wysyła się na żądanie 

gratis 1 franco.

888

N ajlepsze C zern ld ło  
n a  świecie.

WIEDEŃ
: n e  t i  n t t  1136. 

OZERN ID ŁO
te nie zawiera w sebie witryoleja, 
484 daje łatw o bardzo

czarny  ldnląey po łysk ,
czyni skerę t r w a ł ą .____

' Do nabycia wizędzie. "WS 
9W ~ Z pewedu wiciu bezwarte- 
seiewyeh saś|adowaó, npr*i?a się 
Szan. Publiczność, aby wyraśni* żą­
dała wyrębu Fernoleudta, i tylke 
ten jake prawdziwy uznawała, który 
posiada pawytazą markę i mojr 

nazwisk*:
ST. FfiRNOliENDT-

Siny kamień
ao bajoowanla pszenicy 

826 najtaniej n

Józefa Hankego
Rynek I. 38.

Zupełnie 
i  wieży transpori

HERBATY CHIŃSKIEJ
otrzymał i poleca handel 719

Sohnbntha

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, alica Karola Ludwika 9,

p r z y jm u j*  8 5 8

przedpłatę i ogłeszenia
ao oryginalnych cenach redakcyjnych do 

weóystkleh dsienników eałege świata.

&

Mączka kościana
parzona, fermentowana jakoteż 

preparowana kwasom siarkowym; 
najskuteczniejszy n a w ó z  pod 

wszelkie zasiewy i

ś k  m
Proszek do karmy

(Fosforan wapniowy)
bardzo skute sny dodatek do korny dla zwie­
rząt domowych i drobiu wnelHege rodzaju; 
wpływa na ailny rozwój kości przyszłego bydła 
pociągowego, przyspiesza etuozeme, powiększa 
zuaeznie wydatuoic m l e k a  u k r o w i  pro­

dukcję j a j  u d r o b i u .
P a k ie t n a  próbę waiąey^ b U le  wysyła 

odwrotną poesrtą za nadesłaniem przekąsom 
1  l i r *  GO Ote z opakowaniem i opłaconiem 
porta do kaidoj poezty w Auitrji i Niomozooh.

Opis i sposób użycia tak Mączki kościa­
nej, jakoteż i Prószka de karmy, na żądanie 
bespłataie i franco.

Fabryka wytworów ehsmlcznyob I aa- 
wozowych Spółki komandytowej

Juljana Wanga
wo Lwowlo, ulion Jagisllońskn N i. 18.

7 9 6

6  A  pokoje z przy-’ ileżk ś «uti 
1 “  Pomieszk i* knwslarskia. 

Pskój i knshnię. Stajnię i  ozownię wy­
najmuje zsrząd rsilncścl Emila Berta- 
m iana Brcjcrs, Brajarawska 10, w go- 
dzioaeh od 9 — 1 i 3 — 6 , 8 0

w m B u m m m m m m m m n a m m m
Dla producentów m

CHMIELU.
Przyjmuję wszelkie ilości ehuiela m  
«bioru roku 1889 w sprzedaż komisową 
i obliczam złr. a, w. 2 za kilo 60. — 
Wielkie meje składy i ciarkcwni* nian­

ią  jak najiaczciytnisj 
Magazyn i skład kcmisswy chmielu

Jakób Heller, 8asr, Gseebj
własny dom Nr.

Najprzeamejsze kuracyjne

INOGRONA
feslawskie

w koszyczkach 5-kllowych
najstaranniej epakswine,

codziennie świeże
pclcca 1 reasyła

n a j t a n i e j
HANDEL

St. Markiewicza
m

we Lwowie 
w rynku |. 43.

m n m i l  CYOAJEETOWE, któro prec­
l i  11 i  względem klejenia
A U A AA w uelk it tsa s  wjrebT — pel«ts 

A. MWŁ0W8U sIm Marjsflki 1. I.

DBOBltfB OGŁOHZwlA.
po cencie od wyraża.

F o r t e p i a n  w dobrym
nio dc sprzedania. Bliższa wiadcmoi,

stania jest ta- 
-----------r ------------  za wi lamoś i

ped 1. 41 nlica Łyozakowska n organisty

262 C. k. sprzyw. patost

Opaska przepuklinowa
f sa-w *.•*. »P»tźjnr n»

s ls ls  ■ . . r a

Tą OslU.B bswc 
' ^ ^ kosstrttkci. .(snk 
ń ^ ^ H p n s y n k U s s i f T c h  i .

*  rrcMi, ktc-
V  ssw st M jcłcł- 

n  1 i q i f e r H n  
sir Jm n  jw t  4s- 

O utotr K isty ir  d c l n ą  nwi. ly « h j l i«  jaks 
■ lf f s w c l r J « V  n a lp n k ty c s a ic jc ią  I u ą )w rs» -

tis j y s lcdś . — JtC u H tro u u  aatmla i  d r .  M  st.- 
sw u trs iu u  n t i t a  10 d r .  P # 4uu i h Jjut : 1 ' OHf-

~ ■■ . .  M.. * . . . . I .  ■ . /  OH*-
t*M *k*ł* bi*4*r w M utta. C) S U *  I d y  rm yt.- 
n ł l *  l*w *j,pn irc j C m i i ,  lub f* * b n  d ra u c h .

0. NEUPERT Nachfolger, 
fabryka bandażów

w Tiudnla, 1., Grahen N i. 99.
(Im Isnors des Trattssrt.. Iss)

S a iy lk a  pmahtialaia' i  dyahratmla •  U lukrtw najm  
tpliam  użycia ca aalitiką.

i U j i k U S
diói wywiadowcą, i Ycatcrs słnżbowsgo:

J . P O L  I1Ń g g l v
Lwów ulica Karola Ludwik* 1. i .

Fsissa tylko taką służbę, c któri mosnj 
byłs SMięgnąó dektadns): lsfcrmasji a da- 
SM wayob -Jsibcdawców.

Fryderyka
C t ■ w e  L w o ?  A e

Rynek 1. 45.

'o , ,1*9
.VW

• 9

A t-

R. M. Koczorowski w Poznaniu rekomendować może: 
NauozyolelŁj

Pslki i Niemki z TOimaitym stopniem wykształcenia, pomiądsr aicmi
NauozyolellŁę PolLtę

w średnim wieka znakomitą w muzyce i językach francuskim, niemieckim 1 
Iznąjącą język angielski na pensję 6CO słr-|
G crzelnlliów

z pochlebnemi r  lomendaejaml z samodzielnego zarządzania więkssemi gorzel­
niami, a obaznaayeh gruntawsia s wczslkicmi aąjnewssami aparatami i urządzę

niemi gor.elniezcmi. 8 8 0

JM IHMTOWICZ
pol»ca

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
wyszczególnione za swo znakomita własności 

lOma medalami zasługi i dwom a dyplomami uznania

C. k. patent, przetwory do racjonalnego utrzymania net 1 zębów 
Hed. Dr. C. M. FABERA, dentysty w Bogu spoczywającego Cesarza i 

ksymUiana I„ kawaler* legii honorowej itp. w Wiedniu,
Speoyfloznne MTDŁO do UST „Pnrłtaz“

Od dawna znane i  uznane w roku 1862 na międzynarodowej wystawie w Lei 
dynie odsnaczonc medalom jest najskuteczniejszym i najdelikatniejszym 

prsetworem do utrzymywania ust i zębów. Cena 1 z ł .
Esenoja do ust Euoalyptus “M l

'5  (nagrodzona w  roku 1878).
Najbardziej racjonalny i nsnany preparat (zawiera 78*/* części leczniczych 

• nadaje cię zwłancza ______
do usunięcia niemiłego odoru z ust “Ml

niemniej de utrzymania zębów i jako środek zapobiegający przeciwko 
f t t o T F O m  k e t a n t

ochrania bowiem gardło od wszelkich szkodliwych wyziewów.
Rząd rosyjski skazem rady medycznej z dnia 28. stycznia 1881 Nr. 681 po­
wyższo przetwory obowiązkowo zaprowadzió w wszystkich szpitala* i  do­

mach zdrowia. — Cena 1 flakonu złr . 1*20.
SZCZOTECZKI do ZĘBÓW „PURITAS*

i  oryginalnego bukszpanu i odtłuszczonej szczeci. Cena 1 sztuki eent. 60.
Do nabycia tce I/teowie w apt. K. Mikolaseha. Wewiórskiego, Z.Rucke. 

ra, J. Nahlika, F. Denka; w Tarnopolu u L. Fleischmanna, M. K<«hanege, 
w KopuatyAcach u M. Redera, w Ż Slkuri u Dadleea apt., w Przemyślu u L. 
Nahlika apt., w Drohobyczu u J. Aiehmttllerz, apt., to Bzeszo/une u A. Kar­
pińskiego, apt.; to Jarosi«.». u J. Rehma apt. Główny skład wysełkowy: 
we Wiedniu, Baneramarkt 8.

Mydła de g*lsui» br*dy 96 et.
Mydło migdałowo, 10. 20 i 15 et.
Mydło kokesewa, białt de rąk 10 i 90 et.
Mydło palmowe, żółta 6, 12, II i 90 et
Mydło grysikowe, wyśmienite de twarsy i 

rąk 40 et.
Mydło żółtkowe, wydelikaca, wygładsa i 

zi-aktinicit eesyeiaea skórę 90 et.
Mydło ziołowi, etrsymująea cię praai agę- 

szezenis saku reślin are ~ styczne-J śni­
eżnych, znakomite 95 et.

Mydło plimawo, posiada barda* przyjemny 
piżmowy zapach 60 et.

V; ło paozalowo, przyjemnej woni i jest 
bardee peeiukiwane 60 et.

Mydło różane, najprzedniejsza 46 i 80 et.
Mydło z Igieł sosnownych, przyjemna 

nżyein, iknteeeaie ochrania skór 
liszajów i wyrzutów 90 et.

Mydło baltamlozae, ecsyezeza ekórę, 
je bisłeśś i delikatneśd dO et.

Mydłe fiołkowe, przyjemnej weai 15 et.
M; łe keemetyezne, uenwa piegi, epaltala 

ełeneezne, twarzy preywraea świeśeśś 
i bisłeśś 60 et.

Mydłs hyglsnlezae preetłueseaene, n»d*wy­
czaj delikatne i epesjalnie zattezewne 
de twarzy 50 et.

Mydłe ryiewe, ntywa się da wydelikace­
nia i wybielenia ekóry na twarsy i rt 
kaeh 60 st.

Mydłe glloerynowe, białe, łatwa piaaiąea 
wybernie eezytaeia skórę i ehreni ed 
pryezeaenia tię 80 et.

Mydłe gi.oerynawe przeźreezyete, sawlsra 
65'j, ezvstej gliceryny, snakuniieit wpły­
wa na naskórek 20, 80 i  40 et.

Mydłe glleerynewe płynne, we ieeeeeekaeh, 
eeeyzaeza skórę ad aryeteay, liesajów, 
trądzików, flaszka 40 et.

Mydło piaskowe, do mysia rąk, 16 i J6 et 
Mydło tymnlewe snakemieie eceyesesa skó­

rę ed wsaelkieh wyrzutów 50 et.
Mydło karbolowe, bardsę kersyetnie m, 

ręce, twars, a nawet eałe eiałe w esaeie 
epidemji, eelem eehrenieiia się ed za 
każenia 10 et.

Mydłe siarkowe, ■ wielkiem pewedeenfem 
nżywa się da aelssasenla pryeiezów i 
wszalkiage redsaju wyrzutów na skó- 
rzs 25 st

Mydłe benzoesowe, bardss ksrsystnis uśrwa 
się da ąsunięaia wyrzutów j pli 
skórayek 25 st.

Mydłe kamforowe, nśm>srsa świędssnls i 
pissąenis ekóry, nsnwa wyreutr i osor 

»n«óó i  twarsy 1 rąk 65 st.
Mydłu .eóewe, ds wydsllkataianis rąk, 

kawałsk 10 st. •
Mydło mlotzoznótkle, snskamlts 19 st. 
Mydło smełewe. aswiora 40*/. asysto] smo­

ły (daltgaln) aenwa prysssss, liszaje 
weiedkie ryi pki skórne, peeeuie nóg i 
łupież na f wie >0 et. 

Mydłe-smbłśwe-gliesryeews,' miększy i e 
eiyeieza eki ę ed liesajów, trądsików i 
t. p., kawałsk 80 st.

Ncbyó moina w t Lwowie e# tUepueh tzłatnych, ul. T ^p em ^a  l. 3. 
i ul. Halieha róg Wałowej. W Krakowie Sukiennice l. HO. W  Caer- 
niowcaeh Rynek l. H, oraz w* wttysthick pierwzztrzędnyeh sklepach 

81 e aptekach.

skórę td 

nada-

„Ostatnia Miłość"
dramat w  5  aktach 

X - i T j .d .T * r ^ J c a .  I D o c z l ^ s r o
819 prsakład wiarssam

F B A N € I § Z K A  K O N A B iK IE G O .
I f  C e n a  u ł r .  V 3 0 . " W I  

Skkad ktównjr w kiięgarnł Gmaryziowie** i  Schmidta.

GALICYJSKI mi KREDYTOWY
n l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1 .  3  

praseprow adza KonweM ę
w y lo io u a n y c h  «̂ °|t listów  za»lawnyelł

Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
płatnych 31. grudnia 188*

na. 4\% listy zastawne
z a  , j , p o w i © d n . l ą  d o p ia -tĄ . 

oraz kupuje i sprzedaje

^lllo i 4°|0 listy zastawne Towarzystwa kredyt.* ziemsk.
po bursie dziennym.

Znana ad 41) 1*» prnwosiwa 0. k. radej dsnlrzty
aadw n p  POPPA W0?A ANATHYNOWAnad w. U l .  r U r r A  jezt da nabycia w snaasnle 
awlękeeanyeh flaeskaeh pa 50 ct., 1 słi. i UdO, Mis- 
■równana w ekstkaeh swych leesnioiyel prsy 

wezyztkieh ehortbsek jemy ui>ncj i tębów.

ledynie prawdziwy puder paryeki
wyrobu H hishlhansara Jast najdslikatnl .M in  t 
woal# nieszkodliwym a nadsjs płai świsżożó i  gład­

kość. Biały, różawy i blade krem„wy.
Cana pudełka Ml cant.

MYuŁA LECZNICZE BERGERA
wyrębu 6. Hell’a w Opawie, jftksmetews, dsiagaiswa, 
gfieerynawe, siarkowa, lahtjelews, barowa, iade- 
we-potaeawe używane s* znakomitym skutkiem 

przeciw wszelkim chorobom skóry.

WD marek w słocie wyuagredseała, Jeiall
a r o l i o h o ,  „ M A Ń Ó  Z D R O W IA Ł

(Cróme) nie nianie plam wątrebianyah, węgrów, 
czerwoności noża itd. nic nada aary młodzieieSe- 

świełei i śniażna-białej. Cana 60 centów.

Dr, Klssswn sławna 1 skntsozna
Augsburgska esencja życia

daskanały średak domawy prseaiw eiarpieniem żo­
łądka, itn następstwam, ‘ik : belu głowy, mdłościom, 

sgadtr*, hamaraldou itd. 1 cna 60 st. i 1 słr.

Prof. Dr. Llebera Ellxir na nerwy
niezrównany cray aiarpieaiaah nerwowych, jak belu 
głowy,; nrwralgiem, bieiu ssraa, braku apatytu Jtż. 
r ■■ ki r preapaktami i epeerben użycia po 2 rłr.,
8-5>J,6'5(). Broszura „Pociacha chorych • grat i fa u e  '

Hsrbelmy’s|o

Stip zpilfoifirami Tagu żel
wyprtfbawaujr 4rod«k pnoaiw okaithom 
krwi i płuc, bltdnisy, akrofoJaui, ansmił, 
tuahotam w ieh zarodka itd. Caaa I .  % 

brsifliirą dr. SeliwaUsr'a 1 iłr . 85 oś.

Dr. RiS' B2IS30) żtc a
•d w itlu dzissiątsk lat barda# iszpawszt- 
•hniany lak enakauieia diiala przy w nal- 
kieh d»l«ffliwaAeia«li aaraądów tiwwiania 
i pnawadów pokarmowych, dlatago palaaa 
się każdamu tan środak tak «a względu 

na skutaaEnaśś jak i taniość, bo eona 
flaszki 50 aontów.

Zygmunta Ruckera Czerny’ , .
TANWI iCHENA

j M  ■ ąjtłp iirm , u lertkod li- .  i  n
trckm iH t liahdąsjm  toodnem. 4* ft 
łow*mi» wtotaw n» «*»”»«■. . m»ta« I
bUaa. B*ni» hweję.C u  « ilr . *0 ct.

we LWOWIK Uti'zymnj. Ju» iw j»  i MaJela 
obok wszjolkioh i n . j . h  . V  .t"

łbów piorw«*or*e4nyoh Crm kr* owy« i » -  
(ronionujr1' tokoo OMt^puJnoe i

£au de Łye de Lohee
używana de mysia twarsy, dsia- 
ła  sbawisnaia na jaj pawiers- 
ehownoic nadająa jej gładkośó, 

delikatnośó i miękkożć. 
Cana 1 ałr. 40 ot ,

J. Pserhttfer: PI6UŁKI
krsw asyssasąsa dsske**iy śr*d*k **—#wy prsseiw

zatkaniu, k u rs e e m  w-ym i«d.
I 1 pudełko 15 nl«Uok Zł »*- — 1 r^ f 5  pudełek 1 zł. 05 e
1 Z. ------___ a.«.łWi1m mĆwLu __________ “ — -----L puuOdKO lO pigUdm*. m* --  ---------- ——-------  —

'Prawdgiwis *tylko » piarwoa#1* faoaiMiU podpuu wynaUgcy.

Nie kaszlaj l
lewin ibuwiouuio d liu llją

i krtani, jak  pruj k a tu . ,  couaieu, uflófm ioilu  Itd.
Uety dzlękozynis od OJoa żw. Lssnn XIII. I wlsln 
______________ l"»yoh sssblstcśol.

HI.'łII^i.1̂ li0?<>W5.-ti#l,wo-,ł, d»*7 i ta-
wa.elkień d.rp™L\®ęl.r ,^ c h  
lok lu .ru , taflozmioilu Itd.

Pmmiowanj: Włodek 1S7S, FiladaUta 1S7S, h a a k iu r t  1SS1

J. Mack’a przetwory z igieł osnowych :
E te r jre ia r  o le jek  ■••■owy nirw any przy eherobaeb uaniowyek 

de iabalaeji, weiera* i wietrzeeia pekei.
E k .t r a k t  .o .u e w y  < • k ąp ie li inakeniefe zaetaMwany da «i*r 

pi** reumatytMewyoh i prMciw ftióeew i.

M aść au n n lak iego
zaitca się prsy abasnej pirz* reku jaka kard 
■bawienny środak de wygubiania plsgów i  opalai 

słouecinyah a to w jak najkrótsaym ssu ie -  
Cana słoika 8 5  ct ; więkesego 70 ct._____

KROPLE MARIAZELSKIE
ssakemlty 1 bardsa peunkiwaay środek prsceiw żót- 
tatzee. cuchnącej weti s ust, kamieniom moczowy ' 
I w  ogóle cierpieniom przewodów pokarmowych ŻU- 
dliony i wątroby C.ma ZO i TO et. Baezaota pnod falsyflkataw

Aptekarza F. J. Kwizi

Płyn re8tytucyjny dla
ninrównauy iratak pnaeiw wielkim oboro ko* Ulewaniu łopatek, tyłuyeh ndf, krayty, “ P*1** eiaełw, nrtebaieeioia itn. Cena daniu i r. w aiyeialejr-

koni
[erebeta keai; jak-: nam. 

leai w pyi. v*z4aain
40 et.

50i

WyBwu i odpowiediiilny redaktor Jsliass StukeL Papier i  fabryki OzerloóHkiej*, Z drskani i litografii Pillera i SpfiłkL (Telefon Hr. 174 A).


